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Debata nad rozplata
niem chińskiego 

warkocza.

W P E T E R SB T R G U  I W A SH IN w iO - 
NIE P IE R W S I WNIOSKODAWCY.

J a k  p rzed  rok iem  do H a g i  
od cara  w yszedł w niosek  
w zględem  naprow adzen ia  w ie 
czystego p o k o ju  t a k  i obe 
cnie R osya  p ierw sza  w y s tą p i 
ła  z w niosk iem  w zględem  w y
cofania  sprzym ierzony cL w ojsk
z chińskiej stolicy i przedło
żyła takowy Stanom Zjedno 
nym. Rząd zaś waszyngtoń
ski wysłał zgodną, z tym 
wnioskiem notę do wszystkich 
interesowanych mocarstw na 
ręce swych odnośnych poołow.

Za powód swego wniosku 
podaje rząd rosyjski umoże 
bnieme chińokiemu rządowi 
ujęcia napowrot władzy w swe 
ręce i traktow ania z mocar
stwami o wynagrodzenie za- 
zrządzone szkody i o zaprzesta
nie krokow nieprzyjacielskich.

W arunki rozplenienia w ar
kocza chińskiego z tych splo
tów, w jakich się tenże dzi
siaj znajduje, postawiła także, 
Rosya, zaś adm im stiacya Sr 
Zjedn. je przyjęła i przędło, 
żyła reszcie interesowanych 
mocarstw w następującem 
brzmieniu.

1. Stolicę chińską zajęły 
sprzymierzone wojska wyłą
cznie w tym celu, aby ocalić 
posłów i zagranicznych mie
szkańców.

2. Kwang Su jest rzeczywi
stym prawowitym cesarzem 
Chin.

3. Wicekról, L i B ung 
Chang należycie uwierzytel
nionym posłem do zawarcia 
pokoju w imieniu rządu chiń
skiego.

4. Uprasza się państwa 
o współdziałanie z L i H ung 
Changiem i jego rządem nad 
przywróceniem p o r z ą d k u  
w państwie niebieskmm.

5. To przywrócenie porząd 
ku i dawniejszego stanu co 
do “O twartych Drzwi” jak 
niemniej usłanowienie wyna 
grodzenia zapewnić mają w u- 
wierzytelnieniu z a s t ę p c y  
państw , mających uciążliwo 
ici przeciw Chinom z powodu 
niepokojów, zaszłych w n a j
bliższym czasie.

Całość chińskiego państwa 
ma być zachowana, a w yna
grodzeń nie ma się żądać 
w obszarach.

Jeżeli Francya, Niemcy, 
W łochy i Japonia zgodzą się 
na ten projekt to St. Z jedno
czone i Rosya wycofają nie 
zwłucznie swe wojska z P e 
kingu.

Czy nie równie piękny p ro 
jek t jak  ów, k tóry  wszystkie 
państwa zainteresował w H a
dze '«

Zanim atoli przyjdzie do 
rozwikłania zupełnego obecne 
go knota gordyjskiego, a raczej 
chińskiego warkocza, okazać 
się może niejedna z powyż
szych gwarancyj nie zagwa
rantow aną. W obec faktu, że 
już podczas odsieczy posłów, 
względnie wyprawy na P e 
k ing  była Rosya we wojnie

z Chinami, a do wyprawy 
wspólnej swoją drogą oddział 
swego wojska wysłała dla so
lidarności, przypuszczać mo 
źna, że i obecny rosyjski p ro
jek t tyczy się tylko wspólnej 
akcyi w stolicy ułańskiej. Co 
zaś Rosya zdobyła w tjm ba- 
myrn opasie na własną rękę 
w Mandżuryi, jako strona woj 
nę prowadząca bez niczyjej 
pomocy, to prawdopodobnie 
będzie jej wyłączną sprawą, 
nie mającą obciioclzić innyeli 
mocarstw. Słowem Rosya bę
dzie równocześuie pośredni
kiem i zdobywcą, pomimo 
przyrzeczenia, że wycofą armią 
z Mandżuryi

Widowisko w Euro
pie.

PLAN CARA M IK O ŁA JA I I .  1 PR E - 
/ .i i I m i a  m C  K IN L E Y ’A.

W Niemczech wywołał plan 
przytoczony powyżej najw ięk
sze zdumienie jako niespo
dzianka. H rabia W aldersee 
w drodze do Chin “m it Sack 
und Pack” celem czynienia 
cudów na czele zbiorowej ar 
mii w chińskiej stolicy i jej o- 
kolicy—i telegram względem 
wy marszu tejże armii z tamrąd 
rozmijają się w drodze.

We Francyi dum ają ió 
wuież nad tem, od jakiego 
rządu może mieć chiński de
legat upoważnienie prawomo
cne i obowięzujące w u k ła 
dach z państwami wobec faktu, 
iż przed przyjściem sprzymie
rzonych do chińskiej stolicy 
żadnej tam władzy nie było 
oprócz przywłaszczy cieli chwi
lowych i tych, niby prawny eh, 
których n ik t nie słuchał. Ze 
względu jednak,iż w niosek wy 
szedł od ich przyjaciela, a są 
siada chińskiego, znającego 
najlepiej wszelkie tajemnice 
warkoczowych obywateli, ich 
zwyczaje i obyczaje począw
szy od prawa, a skończywszy 
na gu«łach i zabobonach, po
stanowili wziąć wniosek poć. 
gruntowną i “ z w agę.

W A nglii obiecują z p il
nością wziąć pod rozwagę ten 
plan rosyjsko amerykański, ile 
zaciekawiający samymi inicy- 
atorami wielkiego dzieła, ale 
spoglądają równocześnie cie
kawie na Berlin, czy się z tam- 
tąd nie dadzą usłyszeć prze
ciwne tony z koncertu. P rzy
puszczają nawet, iż niektóre 
mocarstwa wycofają swe ar- 
mije z Pekingu, lecz równo 
cześaie twierdzą, iż stąd je 
szcze nie wynika, aby to u- 
czynić musiały wszystkie bez 
wyjątku, gdyż się im nie może 
pomieścić w głowach ustana
wianie napowrot tego samego 
rządu, który się dopuścił tak 
w i e l k i e j  międzynarodowej 
zbrodni.

W e Włoszech oglądają się 
na Niemcy, które dla nowego 
króla są w tej sprawie decy
dującą wyrocznią.

W  A ustryi zgodzą się na 
delegacyą L i i na wydalenie 
wojska z chińskiej stolicy, 
lecz uważają za stosowne za
trzymanie kontroli nad forty- 
fikacyami w Taku tudzież nad 
innymi punktam i strategiczny
mi aż do ułożenia zadowal- 
niających warunków i uzy
skania gwarancyi za godziwe 
zachowanie się Chin w przy
szłości.

Z n a n y  l i t e r a t  i dz ienn ikarz  
w arszaw ski p. K .  L ask o w sk i  
jaw ił  w łaśn ie  w chw ili  poża 

ru  w Cz^ntochowej i t«k  op i
suje  w “ K u ry e rz e  w a rsza w 
sk im ” swoje  wrażenia .

“ O ko ło  godz iny  10^ w ie 
czorem zadrżało  w posadach 
całe m iasto :

— J a s n a  góra  w  płomie- 
riiacb i

W y b ieg łem .. .
Pierwsze wrażenie to chaos 

rozpaczliwych głosów
Wieża sta ła  w  płom ieniach. 

J ę z y k i  ognia  g n a ły  po  b l a n 
kach  i załomach.

Pożar  wznieciła  rak ie ta ,  
nieszczęśliwie puszczona piZcz 
d rużynę  z k a lisk ie j  gubern ii .  

Co się s ię  działo u k la sz to r 

nego podnóża, niepodobna o- 
pisać tak, jak  niemożliwie 
jest odczuć straszną rozpacz 
przerażonych ogromem nie
szczęścia pątników.

W idziałem chłopka, rw ące
go włosy z głowy i pędzącego 
na oślep, jak  oszalałego, k o 
biety rzucające się na ziemię, 
dziadów chromych, zawodzą
cych jak  w momencie zguuu.

Na szczęście nie stracili 
przytomności ci, co od wie 
ków strzegą Jasnej Góry, m i
mo niemożliwości doraźnego 
ratunku, mimo ogromu nie
szczęścia. W śród groźnego 
żywiołu zajaśniał biały habit 
pauliński.

Nie umiem wam opisać tego 
momentu, gdy przed tłoczącą

PANOW ANIE NAD OLEJEM SKAL  
NYM

jest zamiarem amerykańskiego kar
telu.

Reprezentant am erykańskie
go kartelu naftowego “Stan 
dard Oil Co’1 J . D. Rocke
feller bawi obecnie w Europie, 
dokąd się udał w misyi rze
czonego kartelu , aby zakupić 
lub przynajmniej wydzieżawić 
pokłady źródeł n a f t o w y c h  
w Rumunii, zaś od rządu 
holenderskiego na wyspie 
Sumatra w Azyi. Rząd ru 
muński potrzebuje - pieniędzy, 
więc wejdzie prawdopodobnie 
w układy z olejarzami, lecz 
rząd holenderski nie chce nic 
wiedzieć o tym handlu, zmie
rzającym do opanowania na
ftowego przemysłu na całej 
kuli ziemskiej, a następnie do 
kontrolowania ceny produktu 
po usunięciu z targowicy świa
ta wszelkiej rywalizacyi han
dlowej.

się ciżbą stanął O. Rejman, 
dość, że wstąpiła w serce o tu 
cha, myśl i chęci oprzytom nia
ły. Rzucono &î  na dachy, 
kilkudziesięciu mężczyzn oto
czyło kordonem płonącą wieżę, 
setki rąk  chwyciło za narzę
dzia. Znalazły się zaraz i 
drabiny, osęki i w iadra. . . .  
Tjmczasem nadbiegła straż 
ogniowa, a nieotiudzony i 
baczny na wszystko przeor 
wysłał depesze do W arszawy, 
Piotrkowa i Lodzi o pomoc.

O b aw a  rozw ie lm ożnien ia  się 
pożai u nie m inęła, wierzono 
jednak , że w n ę t iz u  św ią tyni 
niu się nie stanie. Do tego też 
zmierzał do tychczasow y r a t u 
nek.

To,0cO'W'krótkości opisuję,

trwało godzinę lub więcej. 
Wreszcie mimo wysiłków ra 
tujących, runęła część górnej 
wieży. Kościół ocalał” .

His tory a zwalonej wieży.

Oto k ilka  dat z dziejów 
wieży, która tej pamiętnej 
nocy padła ofiarą niszozą 
cego żywiołu:

Kościół Jasnogórski stoi 
przeszło la t 500, zbudowany 
bowiem w roku 1382 przez! 
księcia W ładysława Opolskie 
go. Wieża ówczesna była 
znaczuie mniejszą od dzisiej
szej, miała tylko jedno piętro 
murowane, reszta zaś b jła  
drewniana. Pomimo, że w tym 
stanie podatna była d la ognia, 
jednak przetrw ała długie wie
ki, aż w roku 1654 zgorzała

SZKODY, ZRZĄDZONE POW ODZIĄ  
W GALICYI.

Dziewiętnaście powiatów 
wschodniej części Galicyi na 
wiedzoue powodzią, która o- 
gromem klęsk, stąd wynikłych 
przewyższa wszystkie, jakie 
w tycŁ okolicach zapamiętano.

Szkody, wyrządzone ludno 
ści przez utratę zbiorów na 
polach i ogrodach, utratę b y 
dła, przez zniszczenie lub za
branie gruntów i budynków, 
przenoszą podług dotychcza
sowych obliczeń sumę prze
szło dziesięć milionów koron.

Niemniej dotkliwą jest 
szkoda, przez powódź na dro 
gach publicznych zrządzona. 
Drogi powiatowe i gminne, 
powstałe z największym w y
siłkiem dotkniętych powodzią 
pow iatów ' i gmin, uległy 
w znacznej części zniszczeniu. 
Mosty poniszczone lub zabra 
ne, drogi na wielkich prze
strzeniach zniesione, poprze
rywane nasypy, uszkodzone 
zabezpieczenia rzek — tak, że 
nakłady wielu la t na naprawę 
komunikacyi łożone, odrazu 
zniszczone.

od ognia, którym zegarmistrz 
miejscowy rozgrzewał zegar, 
zati zymany sKutKiem straszne
go mrozu.

Ojcowie Paulini z księdzem 
Kordeckim na czele szybko 
wzięli się do odbudowania 
wieży. U k o ń c z o n ą  była 
w ciągu roku tak , że gdy 
Szwedzi przyszli pod Często 
chową, wieża już b^ła zupeł
nie gotowa

Nowa ta wieża również nie 
była tak  wysoka, jak  obecna 
i miała na szczycie kopułę 
we formie dużej bani. Trw ała 
ona tylko la t 30. W  r. 1690 
spłonął cały kościół Jasnogór
ski, a z nim i wieża. Pożal 
wówczas był tak  straszny i 
tak  gwałtowny, ze dzwony

we wieży stopniały. Ruiny 
wieży stały przez sześć lat. 
W  roku 1696 rozebrano je i 
zaczęto stawiać nową wieżę, 
obecną. Robota trwała ró 
wnież sześć lat. U kończono ♦
ją  w roku 1702.

W iiża Jasnogórska taka, 
jaka do 18 sierpnia przez 
dwieście la t prawie przetrw a
ła, miała przeszło 160 łokci 
wysokości. Panowała ona nad 
Całą okolicą i zdała już można 
ją  było widzieć. Do połowy 
murowana, dalej była drewnia 
na, czarną blachą miedziauą 
obita. Szczyt jej zdobił krzyż 
z chorągiewką, zakończony 
postacią kruka, a bochenkiem 
chlebąCw dzióbie. F igura ta 
jest symbolem zakonu OO. 
Paułinów.

29. sierpnia odbyła się 
w Medyolanie rozprawa sądo
wa w sprawie zbrodni Bresie- 
go przed tamtejszym sądem 
karnym  i tegoż samego dnia 
zapadł wyrok, skazujący kró 
lobójcę na dożywotne więzie 
nie. Gdyby był popełnił 
zdradę główDą, byłby wedle 
ustawy włoskiej skazanym na 
śmierć, ponieważ zaś króla 
zabił bez zamiaru zmienienia 
formy rządu, więc tylko we 
więzieniu do śmierci zamie
szka.

Złoczyńca przyznał się nie 
tylko do zabójstwa, lecz i do 
dawno powziętego postano
wienia, jak  nie mniej, że 
umyślnie ćwiczył się w strze
laniu, aby nie chybić.

Gdy udzielono mu głosu 
do ostatniego przemówienia 
po wygłoszeniu mów ze strony 
jego adwokata i prokuratora 
państwa, powiedział: “Skażcie 
mię! Mnie to obojętne. Cze
kam najbliższej rewolucyi” .

SAMORZĄD I W OJNA.

K om isya, u rządza jąca  rząd  
cyw ilny  na  F i l ip iń a c n  urzę 
du je  równocześnie u t a r 
czkam i o r ę ż n y m i  w ten 
sposób, że p rzy g o to w y w u je  
p rocedurę  czyli sposób p o s tę 
pow an ia  d la  rządu  c y w il
nego w  tych  miejscowościach, 
gdzie nie grozi już  niebez 
piec^enstwo sk u tk iem  s ta rć  
orężnych. Z dn iem  1. g ru d n ia  
ob jąć  ma ta kom isya  w szystkie  
funkeye , należące do zakresu  
praw odaw czego; nie będzie 
je d n a k  sp raw ow ała  w ładzy  
w ykonaw czej,  k tó ra  pozos ta 
wiona być ma dow ódcy w ojsk , 
M ac A r t h u r ’owi.

Celem  zaś s tłum ien ia  p o 
w stan ia  m ają  w ładze w o jsk o 
we zdwoić us iłow ania  z n a 
dejściem  suchej p o ry  n a  w y 
spach. W ódz Mc A r th u r  ma 
do dyspozycyi 70.000 w ojska  
celem dopięcia tego zam iaru . 
Sam a je d n a k  n a tm a  i po łoże
nie w ysp  świadczy, iż s t łu m ie 
nie tego pow stan ia  nie może 
być n igdy  inakszein, j a k  
chw ilow em . O becnie  t rą b ią  
znów do o d w ro tu ;  n i e w i a d o 
mo uz.y na pew n o .—

Z Południowej Afryki.

Boerowie wypuścili na w ol
ność wszystkich niewolników 
a n g i e l s k i c h ,  podczas gdy 
Anglicy wychwytują zagrani 
cznych nawet mieszkańców 
w Transvadlu, ładuje na okręty 
i wywożą do Londynu. Ze
szłego tygodnia wywieziono 
mnóstwo Niemców, Rosyan i 
innych narodowości mieszkań 
ców. Rząd angielski dekla
rował się każdemu ogołoco
nemu w ten sposób z wszel
kiego mienia dać wolny prze
wóz do jego ojczyzny i $5, 
lecz wszyscy przymusowi szu- 
paśnicy odmówili przyjęcia 
tej jałmużny. U dali się do 
ministerstwa kolonialnego i 
domagali się wynagrodzenia 
za brutalne zniszczenie ich 
utrzymania. Ministerstwo ko- 
lonij odesłało ich do m inister
stwa wojny, zaś to ostatnie do 
ich odnośnych konsulów. Taki 
gatunek kultu ry  niesie Anglia 
do południowej A fiyki.

BATY W IN D Y A N IE PRO JEK TO  
W ANE.

Na najbliższe posiedzenie 
ciała prawodawczego stanu 
Imfyany przyjdzie pod obrady 
wniosek względem zaprowa
dzenia bata, jako środka k a r
nego za niektóre przestępstwa. 
T ak  n.p. nałogowe pijaństwo, 
przeszkadzanie na publicznych 
zgromadzeniach, zaczepianie 
niewiast na ulicy, b ijatykę i 
ordynarne wyrazy w obecno 
ści dam projektuje wniosko
dawca zaliczyć do przestępstw 
batogowych. Czy to tylko 
będzie do twarzy stanowi ta 
k i paragraf w procedurze 
karnej we wieku XX. u n a 
rodu, niosącego cyw ilizacją 
na A ntylle, na F ilip iny  i do 
Chin, a żądającego u siebie 
od mastra X. lub Y, aby się 
położył.?? Czy nie lepiej by 
łoby od rodziców żądać kary 
cielesnej na X. lub  Y, dopóki 
on nie jest jeszcze M r.2

Rozporządzenie J. E. 
ks. Arcybiskupa dye- 
cezyi milwauckiej.

J . E  ks. A rcybiskup F . X. 
K atzej wydał rozpąrządzenie, 
według którego obowiązam 
są kształcić się wyłącznie 
\v tejże dyecezyi wszyscy stu
denci, któi^y mają zamiar 
zostać księżmi.

Klasy gimnazyalne kończyć 
mogą w którym kolwiek k a 
tolickim zakładzie miłwau- 
ckiej dyecezyi, zaś filozofią i 
teologią wyłącznie w St. 
Francis.

Rozporządzenie to brzmi, 
jak  następuje:

“Następujące reguły obo
wiązani są wypełnić wszyscy 
studenci, którzy należą do a r 
chidiecezji milwauckiej i za
mierzają zostać księżmi w te j
że dyecezyi.

Muszą ukończyć klasyczne 
studya w którym kolwiek k a 
tolickim zakładzie naukowym, 
w dyecezyi milwauckiej. 
Tylko za osobnem pozwole
niem Arcybiskupa mogą się 
uczyć poza dyecezyą.

Filozoficzne i teologiczne 
studya ukończyć muszą w pro- 
wincyonalnem seminaryum 
w St. Francis. N a w yjątek 
m<jżc tylko zezwolić zarząd 
dyrektorów Seminaiyum.

F . X. K A TZER ,
A rcybiskup m ilwaucki.

W IDMO OLBRZYMIEGO ST R A JK U  
GÓRNIKÓW

Prezydent unii górników, 
Jan  Mitchell oznajmił w In- 
dyanopolis, Ind., że przyjdzie 
do olbrzymiego strajku gór
ników na obszarach pokłado 
wych twardego węgla w Pen 
sylvanii. Górnicy żądali pod
wyższenia u 20 prucent płacy 
i obstają nadto za zniesieniem 
pewnego, dotąd praktykow a
nego zwyczaju w rejonie k o 
palni twardego węgla, m ia
nowicie aby skasowano spo
sób liczenia po 3.30Ó funtów 
na tonę węgla przy wypłacie 
górników, a liczono tak  sa
mo jak  przy sprzedaży 2000 
funtów na tonę.

W  razie zarządzenia s tra j
ku weźmie, w nim udział 
140.000 górników. Nie wia 
domu wprawdzie, czy wszy
scy należą do Unii, lecz 75.000 
należy napewne i ci gotowi 
będą porzucić łopatę doraźnie.

Gdyby właściciele kopalni 
miękkiego węglaju siło wali za
stąpić nim tw ardy La targo 
wicy powszechnej, natenczas 
będą się unioniści starali po
budzić do strajku  także gór
ników przy tym gatunku 
węgla. Strajkiem  s t r a s z ą  
przywódcy powszechnym, jak  
go słusznie nazywają, w ca 
łeni tego słowa znaczeniu, po
nieważ dotknie on powszech
nie wszystkich mieszkańców 
z wyjątkiem właścicieli k o p a l
ni i tych, co strajkowanie 
nakażą; najwięcej zaś, bo 
w dwójnasób dotknie on sa
mych strajkujących górników. 
N ajpierw  bowiem stracą za
oszczędzoną przy swej ciężkiej 
pracy gotówkę, a następnie 
będą o tyle drożej zą węgiel 
płacili, o ile ten podrożą od
nośne kompanie, korzystają
ce wyłącznie ze strajków i 
wyglądające ich z upragnie
niem, aby mieć powod po
drożenia tego towaru.

K lasz to r P a u lin ó w  na  Ja sn e j G órze w C zęstoehow ej,

KRÓI.OBÓJCA b r e s c i  

skazany na dożywotne w ięzienie.
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Ubezpieczenia robo
tnicze.

N a wystawie paryskiej od
był się, jako piąty z rzędu 
międzynarodowy kongres dla 
ubezpieczeń robotniczych i 
łączy się ściśle z drugim , któ 
ry  w ostatnich dniach obra
dował nad kwestyą ochrony 
robotniczej w jej najrozma- 
itezychkierunkach. Oba były 
bardzo poważne liczbą ucze
stników, przebiegiem obrad, 
tonem w nich górującym. 
W  pierwszym kongresie wzię 
ło udział około 300 delegatów 
ze wszystkich krajów  kultur- 
nych, w tej liczbie 40 urzę
dowych przedstawicieli 14. 
państw , między innym i: Austro 
W ęgier, Włoch, A nglii, Rosyi, 
Szwecyi Norwegii it.d. O 
tworzył kongres i zagraił o- 
brady minister handlu Mille- 
rand.

Zaimponował wszystkim bez 
w yjątku ten osławiony socy- 
alista we fraku  ministeryal- 
nym ” — swem słowem powi- 
talnem. Nie było w niem nic 
światoburczego, rzecz dziwna 
dla wielu, ale i pustych fra 
zesów nie było. Szczerość, 
prostota, żelazna logika, a 
przytem polot w spaniały—oto 
mow a M illeranda. Stwierdził 
na wstępie, że za przykładem 
Niemiec i A ustryi wszędzie 
dziś już asekuracyą robo tn i
ków od wypadków, chorób i 
niezdolności do pracy uznano 
jako jedno ze zadań ogólno- 
państwowych.

Nie wszystkie państwa za
danie to w jednaki spełniają 
sposób i nie dziw. bo niewszę 
dzie są jednakie w arunki 
społeczne, zapatrywania, tra- 
dycye, obyczaje, z czem wszyst- 
kiem, wprowadzając rzecz no
wą, liczyć się trzeba. Tak 
w  szczególności rasa łacińska 
stawia ponad wszystko inieya- 
tywę pryw atną i jej każe 
przewodzić we wielkiej akcyi 
ubezpieczeń społecznych. Za 
chodzi wszakże pytanie, czy 
ta inieyatywa pryw atna w y
starczy, czy raczej państwo 
nie musi dróg jej prostować 
i dopomagać jej rozwojowi. 
Niemcy przymusem swoim 
wielkiego dokazały dzieła. 
Tam  rząd i parlam ent zgodnie 
rozszerzają koła ubezpieczo 
nych i podnoszą wysokość 
rent. We Francyi istnieje 
zaledwie od roku analogiczna, 
choć nie na przymusie oparta 
ustawa, dotycząca nieszczęśli 
wych wypadków. To jednak 
początek dopiero, po którym 
nastąpić musi, podobnie jak 
w Niemczech, asekuracya na 
starość i niezdolność do pracy. 
Niemniej inne jeszcze piekące 
problem y czekają załatwienia: 
To przedewszystkiem ubez
p ieczen i na wypadek utraty 
zarobku i przymusowego bez
robocia, a dalej zwalczanie 
tych plag strasznysh, które 
jak  alkoholizm i tuberkuloza 
wysysają sok’’ najszczęśliw
szych i najpotężniejszych n a 
rodów. I  do tego prędzej.

czy później musi zabrać się 
ustawodawstwo, bądźto dzia
łając bezpośrednio, bądź wspie
rając wszelkimi siłami zabiegi 
inieyatywy prywatnej.

Huczne oklask, były na to 
powitanie odpowiedzią kon
gresu, który ukonstytuował 
s’ę, wybierając prezesem je- 
neralnego inspektora kopalń 
Lindera, a prezesan/ honoro
wymi na następne trzy lata 
tajnego radcę dr. Boedikera 
z Berlina, Luzzatiegoze R zy
mu, Carolla W righFa, szefa 
urzędu pracy we W ashingto
nie, m inistra belgijskiego Sur- 
monta i jego poprzednika 
Nyssensa.

Na kongresie reprezentow a
ne były wszystkie m inister
stwa gabinetu francuskiego 
przez osobnych delegatów.

Z refeiatów, które po kolei 
były przedmiotem obrad, n a j
większe zainteresowanie b u 
dził francuski.

W prowadzona przed ro 
kiem we Francyi u s t a w a

nie wzoruje się na przy
kładach Niemiec i Austryi 
i nie zawiera asekuracyjne&o 
przymusu, jakkolw iek w osta
tecznych rezultatach dąży do 
tego samego celu, co organi- 
zacya w tamtych państwach 
istniejąca, to znaczy, że robo 
trikow i lub jego rodzinie na 
leży się odszkodowanie za k a 
żde, przez nieszczęśliwy w y
padek przy pracy wywołane 
zmniejszenie lub całkowitą u- 
tratę  jego zdolności zarobko
wej.

Podczas gdy jednak w Au 
stryi odszkodowanie to w y
płacić ma w takim razie zakład 
ubezpieczeń od wypadków, 
utrzymywany przymusowymi 
w kładkam i pracodawców i 
robotników, to we we F ra n 
cyi materyalcie za następstwa 
każdego wypadku (risąue pro- 
fessioneDodpowiada tylko pra 
codawca; on winien robotni
kowi wypłacić odszkodowanie 
w kapitale lub  rencie. P ra 
codawcy jedynie daną jest 
możność ubezpieczenia się od 
tych m ateryalnych świadczeń 
w towarzystwach asekuracyj
nych, które odpowiadają pe
wnym wymaganiom ustaw o
wym, ale żaden pracodawca 
do takiej, rzec można, reasse- 
kuracyi przymuszony być nie 
może.

Dopiero w razie niew ypła
calności pracodawcy przycho
dzi do głosu i rolę płatnika 
obejmuje skom plikowany nie
co organizm centralnej kasy 
państwowej, ażeby robotnik 
na każdy w ypadek i bezw a
runkowo otrzymał należne 
mu odszkodowanie. Zresztą 
przyjm uje ta kasa państwowa 
w swobodnej konkurencyi 
z pryw atnym i z a k ł a d a m i  
asekuracyjnym i także ubez
pieczenie ryzyka pracodawcy.

Przeciw tej orga rizacy i fran 
cuskiej wytaczano na kongre
sie liczne zarzuty. Twierdzono, 
że ona tylko pozornie czym 
zadość wrodzonr j niechęci 
Francuzów do wszelkiej in- 
terwencyi państwowej, boć 
w końcu zawsze na kasie rzą
dowej się skrupi. Zarzucano 
dalej, że przy systemie fran
cuskim przeciwieństwa klaso
we zamiast się wyiów nyw aći 
wygładzać, zaostrzają się ra 
czej, gdyż w sporach o wymiar 
renty, kapitału  it.p. praco
dawca i robotnik muszą sta 
wać wprost naprzeciw siebie, 
podczas gdy w A ustryi i 
w Niemczech, jak  to na wie 
lu wskazywano przykładach, 
pracodawca nieraz popiera ro 
botnika w jego pretensyach 
do zakładu ubezpieczeń. W y 
liczano w końcn i cyframi 
dowodzono, że system francu
ski— iuicyatywa pryw atna — 
jest znacznie droższy od syste 
mu przymusu państwowego.

O stateczni; szeroka, nad re 

feratem francuskim przepro
wadzona dyskusya, zasadni 
czej tej kwestyi nie zamknęła, 
była zaś o tyle znamienną, że 
między innym- także wybitni 
Francuzi, jak  profesor praw a 
na uniwersytecie paryskim dr. 
Jay , adwokat Auge inni, 
zaprezentowali się w roli zde
cydowanych przeciwników o- 
bowięzującej we Francyi za 
sady swobodnej inieyatywy, 
a niemniej gorąco jak  N iem 
cy, oświadczali się za przy
musem państwowym.

Następnie referowali kolej
no delegaci austryaccy, nie
miecki, włoski i inni. Z dumą 
chwalili się Niemcy, że od 
czasu wejścia tam w życie 
ustawy o ubezpieczeniach ro 
botniczych, t.j. od roku 1886 
do tej pory, wypłacono robo
tnikom ubezpieczonym fącznie 
ładną sumkę trzech min irdów 
m arek!

W e Włoszech obow;ęzuje 
od roku ustawa o ubezpiecze
niach od wypadków, obecnie 
jest tam około milionów 
robotników przymusowo ase
kurowanych.

Ze zadowoleniem również 
stwierdzono, że nietylko p ier
wszorzędne, ale i średnie pań
stwa, jak  np. Belgia, gdzie 
odnośne przygotowania są 
w toku, aż do najmniejszych, 
jak  F in landya i Luksem burg, 
kwestyą ubezpieczeń społe 
cznych trak tu ją  na seryo.

Interesującą próbę  ̂w pro
wadza u siebie Belgia z ubez 
pieczeniem na starość. K a
żdemu robotnikowi, który dla 
uzyskania renty na starość 
składa minimalną kwotę 15. 
franków  w “Grandę caisse 
d’epargne et de re traite” , do
daje państwo corocznie po 9. 
franków tak  długo, dopóki 
wspomniane w kładki oszczę
dności wraz z tym’ przyczyn
kami państwowymi me zabez
pieczą 360 franków  renty dla 
robotnika. Ustawa dotycząca 
obowięzuje od r. 1895, a do
tychczasowy rezultat wkładek 
ma być wcale znaczny.

Z obrad kongresu jeden je 
szcze epizod zasługuje na 
wzmiankę. J a k  wiadomo, od 
rzuciło referendum szwajcar
skie w dniu 20 maja rb. w iel
ką większością głosów ustawę 
o przymusowej asekuracyi ro 
botników od wypadków. 
W  ciągu dyskusyi powoływali 
się na to niejednokrotnie F ra n 
cuzi, jako na dowód, że przy
mus z ustrojem dem okraty
cznym pogodzić się nie da.

Otóż sprawę głosowania 
szwajcarskiego przedstaw iii 
z kolei w równie znakomitych 
referatach, ale z dwóch wprost 
przeciwnych stanowisk adw o
kat Depond z Genewy, p rzy
wódca przeciwników aseku
racyi przymusowe, i doktor 
Kaufm ann z Zuerychu, zapa
lony zwolennik i obrońca prze 
padłej ustawy. Szła ona w nie
jednym kierunku za daleko: 
zarówno co do liczby osób u 
bezpieczonycb (600,000 głów), 
jak  co do wymiaru renty, jak  
wreszcie pod tym względem, 
uprawniała do odszkodowania 
wszelki wypadek nieszęzęśli 
wy, a nietylko za wypadek 
przy pracy.

Depond tedy wyjaśnił, j a 
kim i sposobami ustawę zw al
czono. Dwa największe prze
mysły w S z w a j  c a r  y i 
jedwabniczy i zegarm i
strzowski, w których nieszczę 
śliwę wypadki zdarzają się 
rzadko, rozbudziły i podtrzy
mywały materyalnie agitacyą 
przeciwną ustawie p ro jekto
wanej. Z niewielkim trudem 
pozyskano dla tej agitacyi 
również kasy  i zakłady ubez
pieczeń prywatne, wreszcie 
tak  samo usposobiono masy 
chłopskie, spoglądające za
wsze z ukosa na wszelkie no
walie, nowe idee i nowe cię 
żary.

Do zwycięstwa k ó a 1 i c y i 
c z y n n i k ó w  wspomnianych 
przyczyniła się także część 
socyalnej demokracyi, dla k tó 
rej ustawa w mowie będąca 
nie była jeszcze dość “p rzy
musowa” . W śród dem onstra
cyjnych oklasków delegatów 
francuskich zakończył Depond 
wywody swoje efektownem 
twierdzeniem, że glosowanie 
powszechne nie mogło wypaść 
inaczej, bo wolny Szwajcar 
zawsze woli własnej inieya- 
tyvrie zawdzięczać 2^ proc. 
renty, niż 5 franków  mieć do 
zawdzięczenia państwu... O d
wrotną stronę medalu odsło
nił w równie świetnym w y
kładzie dr. Kaufmann. Zazna
czył, że tylko rozbudzony 
w jednostkach egoizm stanął 
przeciw ustawie projektow a
nej okoniem. Dowodził, że 
nawet w tak  starej dem okra
cyi, jak  szwajcarska, potrze
ba długiej i intenzy wnej pracy 
kulturne,, aby powszechny 
tryum f zapewnić zasadom a l
truizmu, którego pierwszem 
jest przykazaniem, że każdy 
z osobna musi pewną złożyć 
ofiarę, aby ogół podnieść na 
wyższy poziom kulturco-spo- 
łeczny. Ostatnie referendum 
niczego jeszcze nie dowodzi. 
Referendum jest zwierciadłem, 
w którem dusza ludu się od
bija. Jeżeli zwierdciadło daje 
obraz brzydki, n ik t rozsądny 
nie będzie o to oskarżał zwier
ciadła ani go rozbijał. T rze
ba pracować nad ukształce- 
niem duszy ludu... 1 ozwały 
się znowu gromkie oklaski, 
bodaj nawet czy nie gorętsze, 
niż po mowie Deponda. N a 
stępny kongres uchwalono 
odbyć w r. 1902 w Dussel
dorfie.

Odezwa bokserów.

Cokolwiek światła na przy
czyny powstania bokserów i 
i wystąpienia ich przeciw cu
dzoziemcom, rzuca ogłoszony 
dnia 27 lipca manifest po 
wstańczy, Brzmi on w skróce
niu jak  następuje:

“Państwo chińskie odzna
czało się zawsze świętością 
swych nauk, które objawiają 
wolę nieba i wskazują ludziom 
ich obowiązki.* W pływ m o
ralny tych nauk szerzył się 
dawniej jak  światło słoneczne. 
Obecnie jednak zapanowały 
inne stosunki i wiemy, skąd 
to pochodzi. Od pięciu czy 
sześciu pokoleń, była władza 
w ręku złych urzędników. 
U rzędy można kupować, egza- 
mina uczonych utraciły swoje 
znaczenie; członkowie szkoły 
najwyższej i ci, którzy po- 
zdawap egzamina z najwiti 
kszem odznaczeniem, są o d 
suwani na stronę, gdy nie mo
gą zapłacić za urząd pienią 
dzmi. Cesarz pożąda bogactw 
swych ministrów, ministrowie 
wymuszają pieniądze od urzę
dników uiższych, a mandaryni 
niżsi muszą nawzajem wyci
skać je z ludu. Cała ludność 
znajduje się w nędzy. Stan 
sądownictwa jest nieopisany. 
Na żadnym targu i w żadnym 
biurze nie można zrobić in te
resu bez przekupstwa. Ciemny 
i bezbronny lud jest osamo
tniony pozbawiony pomocy. 
Sprawiedliwości nie ma już 
na świecie. Wszędzie tylko 
niezgoda i przekupstwo. Do 
sądu nie w arto zgłaszać się 
ze skargą sprawiedliwą, je 
żeli nie ma nikogo, ktoby 
p o m ó g ł  pokrzywdzonym. 
Biedni ludzie giną pod uci
skiem, krzyki ich podnoszą 
się ku niebu i Bóg w ysłu
chał je. Zesłał w swym gnie
wie hufce duchów na ziemią, 
którzy badają serca wielkich 
i małych.

“Jeszcze większe nieszczę- 
cie nawiedziło państwo. Obcy

djabli przyszli ze swoją na” 
uką cbrześciańską. Nie po- 
siadr ją oni zdrowych zasad i 
cą pełni fałszu. Dopuszczają 
się ucisku i przekupstwa i 
sprawili, że nawet dobrzy u- 
rzędnicy zapragnęli bogactw 
obcych i zostali niewolnikami 
obcokrajowców. B udują k o 
leje i telegrafy, w yrabiają 
arm aty i karabiny; wozy p a 
rowe i lampy elektryczne są 
rozkoszą djabłów obcych. 
Jakkolw iek używają lektyk, 
do których nie mają prawa, 
są jednak barbarzyńcami, nie 
podobającymi się niebu. Ze
słano na ziemię duchy i po
tęgi niebieskie, aby ich w y
niszczyć. Pierwszą z tych 
potęg jest “Czerwona la tar 
m a”, “ Pięść zjednoczenia” . 
W ypędzi ona cudzoziemców. 
Domy ich będą spalone, a 
odbudowane świątynie nasze. 
Obca wiadomość wszelkiego 
rodzaju będzie zniszczona, bo 
niebo chce, aby wymieciono 
kraj na czysto. Wszystko to 
stanie się w przeciągu trzech 
lat, a uniknie sideł zniszcze
nia. Dni pokoju są bardzo 
odległe. Musi minąć czas 
zemsty, zanim powrócą dni 
spokojnego i długiego życia”.

Jest to więc właściwie ruch 
spółeczny, zwrócony przeciw 
rządowi i mandarynom, jak  
dowodzi pierwsza połowa o- 
dezwy. Połowa druga nie 
wiąże się z pierwszą logicznie. 
Praw dopodobne aby zasłonić 
i ocalić siebie, zwróciły w ła
dze niechęć, skierowaną p ie r
wotnie przeciw sobie, na cu
dzoziemców. Przypuszczenie 
to zgadza się zupełnie z po
stępowaniem bokserów, k tó 
rzy początkowo wy3tępowali 
tylko przeciw stosunkom k ra 
jowym i dopiero przed dwo
ma miesiącami zwrócili się 
przeciw cudzoziemcom.

UW AGA.

C z y te ln ik ó w  p r z e p ro w a d z a 
jących  się p ro s im y  o p o d a 
w anie  zm iany  ad resu  zaw cza 
su a lbo  do red a k c y i  a lb o  do 
swego u rzę d u  pocztow ego, 
k tó ry  nas w  ta k im  razie  z a 
w iadom i; w  p rzec iw nym  razie 
bow iem  g in ą  po jedyncze  n u 
m ery  lu b  za le g a ją  n a  poczcie, 
o ta  o s ta tn ia  uw aża  a b o n e n ta  
za nieżyczącego sobie odno 
śnego pism a.

Do czytelr;ków.

Z uw agi, iż l ite ra tu ra  nasza jes t 
ta k  b o g a ta , że z niej ko rzysta ją  
n aw et inne narodow ości i naw et 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazyw ali nam  czerpa
n ia z niej w iadom ości, kazują 
dzisiaj przekładać j ą  na  swój w ła 
sny język narodow y; z uw agi 
n ad to , iż nie każdem u znany je s t 
cały zakres tejże lite ra tu ry  i t re 
ści pojedynczych jej skarbów , po
stanow iliśm y grom adzić n a j
cenniejszy ten  m ate ry a ł w  ty g o 
dnik przeznaczony n a  księgę o- 
kazałą  z końcem roku, a  to , aby 
utw orzyć tan io  doborow ą biblio
tekę dom ow ą d la każdej polskiej 
rodziny w  popraw nym  dzisiejjj 
szym języku polskim. Do tego 
jednak  celu, sięgającego nie na 
dziś lub ju tro , lecz w  przyszłe aż 
pokolenia, nie w ystarczą  nasze 
dobre chęci bez poparcia  Ich przez 
w szystkich bez w y ją tku  po la
ków . Tych bowiem  powieści, 
z k tó rych  każda kosztuje $2.00 
nie zdołam y połączyć w  jednę 
księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nic pojmujące 
naszego zam iaru. N a ta k ą  zaś 
księgę przeznaczon je s t tygodnik  
“ Źródło” i d la  tego uw ażam y za 
swój obow iązek objaśnić szano
w nych czytelników  i ojców ro 
dzin o jego znaczeniu i w artości, 
aby  tak o w y  niezwłocznie prenu
m erow ali i nie pozbyw ali się bez
wiednie za $1.00 tej księgi, k tó 
r a  będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującyfh  po kilka dolarów . 
D otąd  je s t “ŹRÓDŁO” w  rękach 
12,000 rodzin polskich.

n. H. WILTZIUS &  c o . ,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

u *  A l
Mamy do sprzedania w najw iększej ilo

ści gatunków  i cen. Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
na muślinie białe róże i zielone liście.

Stalorytowe lub litografowane po an 
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZY BO RY  K O ŚC IE L N E , ST A T U Y , SZA TY , STA  
CYTE D ROG I K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krótk i i  awiadomieniem.

M.H. W ILTZIUS &  CO., 429 ul. E . Water

(.1 Nowy skład.

I MEBLI!
Mniej szem donoszę Szanow. Publi

czności, iż z dniem 2 Igo Lipca, otwo-1 
Uczyłem wielki skład mebłi pod nr. 4281 

przy ulicy Lincoln, naprzeciw kościo-® 
ła św. Józafata. i

  | |

Wszyscy ci, którzyby chcieli korzystać z d o b re j^  
Dli sposobności kupna nowych M EBLI i innych przed- 

miotów kościelnych j'ako to:

książek, różańców, szkaplerzów, krzy- ff 
żyków, figur itp. rzeczy,

niechaj" udadzą się do mnie, a spodziewam się, iż! 
każdego jak  najzupełniej zadowolę.

S z c z e p a n  R ó z g a ,,
428 UL. L IN C O LN ,

-naprzeciw nowego kościoła św. Józafata.

D O PPELRRA EU
TEST N A JL E P S Z E

P I W O
AA ŚW IEC IE .

S P R Ó B U J C I E  GO.

S przedajemy dobre F a r m y !
po niskich cenach!

Ceny od 1 0 0  do 1 ,0 0 0  d o la ró w  za jed n ę  farm ę!
U p raw n e farm y od 500  do 5 ,0 0 0  d o la ró w !)

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze niiupraw ne grunta, lak .| 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄ K  i tyle STERÓ W  - 
ile sobie życzą mieć.

K O N IE , K R O W Y , Ś W IN IE  i O W CE można kupić od far-i 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, do 
jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na m iejsca l 
w licznych sztoracli naszych kolonjach.

P rzy b y w a jc ie  i  zobaczc ie  p ięk n e  u rodzaje  i farm y.

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do | 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy niezwłocznie.
W ykupcie ty k ie t  k o le jo w y  do S o b ie sk i, W is. Nie za trzy m u jc ie  się<  

w  M ilw a u k ee . P is z c ie  d o :

J. J. HOF LAND CO.,
SO BIESK I, W IS .

BRACIA GAW IN,
709-711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

CZY JESTES GŁUCHY??
K ażdego rodzaju głuchota je s t do wyle izenio 

leraz; *,yl ,o  rłnchom em l t ą  n!ew lec- li 1. Nowa 
i  prt ot m rw da. Szum  w uszach w strzym ujem y 
latychuilast. O p is / w j rk i  sposób niedomagasz. 
Egzamlnoc > 1 porada  darm o. K ażdy m oże al< 
eczyć w d cm r b t w ielkich wydatków. i*
e DIB DALT0K’A KLINIKA USZU.

596 La Salle ave,. - Chicago, Ul



KATOLIK.

Pogrzeb Bukowskie
go w Rappers- 

wylu.

l ig o  sierpnia odprowadzo
no zwłok’ jednego z niewie 
lu, co był chlubą i wzorem 
politycznego wychodźtwa pol
skiego. Uroczystość pogrze 
bo vva obbyła się z wielką 
pom pą—na jaką stać naszę 
em igracją Zjazd był b a r
dzo liczny—młodzież i tow a
rzysze broni z 03 roku ścią
gnęli z całej Szwajcaryi. 
Przyjaciele ze Szwecyi i je 
dyna córka zmarłego, rektoro- 
wa Krrjewiczowa stanęli przy 
trumnie. Obrzęd rozpoczął 
się nabożeństwem żałobnem 
w pobliskim kościele k a to 
lickim. Z kościoła przenie
siono trum nę do westibulu 
zamku i ustawiono u podnóża 
schodów, prowadzących na 
górę. Żałobny kondukt p ro 
wadził ks. H ajducki, em i
grant ostatniego powstania, 
on też pierwszy rozpoczął 
szereg mów nadgrobnych, 
kreśląc życie nieboszczyka, 
pełne poświęceń dla sprawy 
narodowej — to życie ascety, 
który odmawiał sobie najele- 
mentarniejszyck potrzeb, by 
tylko ciemnym przyjść z po
mocą. Dr. Lewakowski z ra 
mienia rady — czcił zasługi 
zmarłego “nie tylko byt swój 
i powstanie ale przedewszyst- 
kiem — ten ogromny rozwój 
za wdzięczyliśmy '  Bukowskie
mu, w radzie stanowił on le 
we skrzydło, a często i opo- 
zycyą, lecz zawsze celową; 
kierował się bowiem tylko 
dobrem tej ukochanej insty- 
tucyi” .

Z kolei mówili delegaci 
młodzieży, k tó rą  nieboszczyk 
tak  troskliwą opieką otaczał, 
mówi’ delegat zjednoczenia i 
związku młodzieży postępo
we , do której szczególn ie  
lgnął zmarły i gdzie był człon
kiem honorowym.

Poseł B ojko—kolega i druh 
— rozpoczął swą przemowę 
pięknym wierszem Pola, o 
“ tej ptaszynie, co kiedyś była 
wolną” i o. tych, co walczyli 
.za nię, a potem -na zawsze 
ją  porzucić musieli, lecz rąk 
nie opuszczali, a imali się i 
zdała każdej pracy dla dobra 
ukochanego ludu polskiego. 
Zmarły ze rzetelnym zapałem 
służył sprawie ludowej i po 
magał stronnictwu luduwemu 
moralnie i materyalnie.

P o  Bojce zab ra ł  głos dr. 
R oszkow ski, czcząc zasługi

zmarłego, położone wprost 
dla kraju , należał on bowiem 
do wielu stowarzyszeń, był 
gorliwym członkiem Polskiego 
tow. handlowo-geograficzne- 
go i jednym ze założycieli 
sekcyi oświaty W koloniach 
polskich, widział nietylko 
powstawanie i rozwój, lecz 
także i owoce, jakie przy
niosły, “miał to szczęście, że 
nietylko orał i siał, lecz i 
zbierał, a wieniec przez te 
towarzystwa na trum nie zło
żony, spowity z kłosów zróżno- 

r od nych zbóż polskich niech 
będzie syrn bólem tej jego 
pracy.

W imieniu najbliższych 
przyjaciół podniósł głos dr. 
GierszyUśki, rzucając snop 
światła na to życie biednego 
bogacza”, um arł biednym, 
rodzinie pozostawił dobre i- 
mię, trochę pamiątek, lecz 
żadnego mienia, mimo, że u- 
chodził za bogacza, żył jak 
biedny student, wiadomo a to
li, że przeszło milion ciężko 
zapracowanego grosza złożył 
na cele publiczne i tu  tkw i 
zagadka, gdzie podziewał swe 
dochody i dlaczego był nieraz 
w kłopotach i musiał oszczę
dzać—dawał w regule więcej 
niż zarabiał. Śliczny ten rys 
jego charakteru , a mało zna
ny, podnosimy tutaj.

Zakończył przemowy osi
wiały pułkow nik Z. Mił- 
kowski (T . T, Jeż), podno 
sząc, że Bukowski rządził 
się więcej sercem niż rozu
mem, co nie jest — zdaniem 
naszem —całkiem słuszne. S er
ce i rozum były u niego w cał
kowitej równowadze— świad
czą o tem jego czyny.

Trumnę, okrytą wieńcami 
z kraju , od emigracyi i od 
Szwedów,’złożono w grobie, 
w podwórzu zamku, przy 
dźwiękach żałobnej pieśni 
“z dymem pożarów” . I po 
sypały się gródki ziemi—przy
wiezionej z Polski i ukocha
nej dalekiej Litwy.

Hypnotyzm i bokse
rowie.

Z L is tu  m łodego m isyonarza 
L azary s ty  p rzed rukow anego  
w “ U n iv e rs ” , dow iadu jem y  
się, w j a k i  sposób bokserow ie  
r e k r u tu ją  swoje zastępy. J a k  
w iadomo, pow s ta ła  ta  sek ta  
w  p ro w in cy i  C h ang -T ong , 
s k u tk ie m  zajęcia za tok i  K iao  
Czau przez N iem ców . P o d  
osłoną w icyk ró la  tej p ro w in 

cyi, zrabowała dwa w ikaryaty 
apostolskie. Emisaryusze jej 
przebiegają cały k raj i wzy
wają do wojny przeciw 
Europejczykom, a zwłaszcza 
przeciw chrześcianom, obie
cując nietykalność przyszłym 
bokserom. Gdy zwerbują do 
stateczną ich liczbę, zaczynają 
ćwiczenia w uliczkach, w pa- 
godach, nawet w pałacach 
książęcych. Wtajemniczony 
wedle rozkazu mistrza zwraca 
się ku południowemu wscho
dowi. Mistrz przesuwa mu 
rękę po twarzy, uczeń popada 
w sen sztuczny, wypręża się, 
wj machuje rękam i, jak  gdyby 
się zabierał do w alki na pięści. 
“Pasy” hypnotyczne nie usta
ją; po pół godziny uczeń jest 
zupełnie wyczerpany; wtedy 
dopiero mistrz budzi go ze 
snu sztucznego. W tajemniczo 
ny nie pamięta, co się z nim 
działo. Czasami obudzić się 
nie daje, rzuca się jak  opę
tany, bije wszystkich dokoła. 
Wówczas każe go hypnotyzer 
związać i nieść przed wodza, 
który go wyprowadza z tego 
snu. Jest jednak wielu takich5 
którzy juz nic wracają do 
przytomność., dostają obłędu, 
lub popadają w ogłupienie. 
Okazuje się zatem, że w erbo
wnicy używają poprostu hy- 
pnotyzmu. Mistrzowie wm a
wiają w adeptów, że po 
kilkunastu takich doświadcze- 
niachbędą nie tykalnym i. To 
też, gdy prowadzą ich na 
wioski chrześciańskie, idą 
bokserowie nie uzbrojeń lub 
tylko z bronią białą i pewni, 
że ich kule nie dosięgną. 
Chrześcianie w obronie w ła
snej i żołnierze, zabili ich 
kilkuset od początku zamie
szek. Wówczas przywódcy 
tłomaczą pozostałym, że zabici 
nie ćwiczyli się dość długo, 
że zresztą wstaną z martwych 
po tygodniu lub po trzech 
latach. Po za bokserami stają 
ludzie o wiele niebezpieczniejsi 
bo mniej łatwowierni i pra 
gnący korzystać ze sposobności 
bądź' dla nasycenia wrodzonej 
nienawiści do chrześcian, bądź 
wreszcie dla korzystania z łu 
pów i zdobycia ubrania, ży
wności, oraz innych przedm io
tów niezbędnych, których 
kupcy za darmo nie dają 
W ielu bogaczów chińskich 
zabezpiecza się przeciw tym 
rabunkom  współplemieńców, 
udając, że się z nimi łączą, 
ofiarując swoje domy na ćwi
czenia bokserów, żywiąc ch 
i t. d.

Dom św. Józefo.

18 (Ir ee in łic li S tr e e t ,  N ew  York C ity .

Dom św. Józefa przyjmuje 
polskich i litewskich emigran 
tów przybywających do A m e
ryki, lub odjeżdżających do 
Europy, oraz opiekuje się 
nimi aż do przybycia na m iej
sce ich dążności. I  tak  np. 
wstawia się za emigrantami 
przed władzą emigracyjną, 
chroni ich przed wyzyskiwa
czami, wskazuje im drogę, 
wyszukuje pracę, udziela rady, 
zwraca uwagę na niebezpie
czeństwa, pośredniczy przy 
zakupnie k art okrętowych, 
biletów kolejowych, wysyłce 
lub wymianie p i e n i ę d z y ,  
odprowadza ich na dworce 
kolejowe i okrętowe, prowadzi 
z nimi korespondeneye w spra
wach Domu i podróży i t. p.

W ewnętrzny zarząd i go
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą W iel. Siostry 
Felicyanki, które z wielką 
pieczołowitością zajmują się 
em igrantam i

Domem św. Józefa kieruje 
i zarządza Towarzystwo św. 
Józefa opieki nad emigrantami 
przez swoich przedstawicieli, 
którymi obecnie są: ks. Dr. 
Dworzak, prezes; ksiądz Dr. 
W arnagiris, wice-prezes; ks. 
Z. Świder, kapelan; ksiądz J. 
Strzelecki, kasyer i ksiądz F. 
Czarnecki, sekretarz.

Po informacye, dotyczące 
Domu i podróży, udać się 
trzeba do: Rev. Z. Świder, 
18 Greenwich Str. New Y ork 
City.

Ofiary na Dom św. Józefa 
uprasza się przesyłać d o : Rev. 
J . Strzelecki, 54 Stanton Str., 
New Y ork City, który łaska
wych ofiarodawców natych
miast kwitować będzie z od
bioru takowych.

W iliiam b rid g e , N . Y .  10 lipca . 1900.

tl&sl D r. Dworzak, sekr.

P ierw szo rzęd n a  g-rosernia.

Donoszę Szan. R o d a k o m , 
iż sp row adziłem  w tych  dniach  
w ie lk i  zapas to w aró w  grose- 
ry jnych , k tó re  sp rzedam  po 
ba rdzo  n isk iej cenie.

Proszę mnie odwiedzić.
ST A N ISŁ A W  K A M IŃ SK I.

109 l— 1093 4ta ave.

2 lo ty  w  S o u th  M ilw a u k ee .

Mam dwa loty w South Mil
waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej
scowe własności. Bliższych infor- 
tnacyj udzieli F r. W iderski, 1015 
F irst avenue.

Odezwa
H do czytelników! |

i Aby dostarczyć czytel- 
nikom  polskim  wszelkiego 

[U rodzaju i w ieku m aterya łu  ^  
<♦% dla b ib lio tek  dom ow ych i 
tli] brackich w  popraw nym  fW 

polskim  języku i duchu ka- Iw 
>jy tolickim; aby- umożebnić $jV 
|Mj rów nie dzieciom ja k  s ta r-  (MJ 
tU com m iłą zabaw ę w  czyta- <&- 
§  niu i przyrzucić cegiełkę do 

wielkiej budow y uzaenie- 
%  n ia  naszej em igracyi poi- [nj 
JjJj skiej, w ydajem y od 1-go Ijtj 
;h'l Stycznia, 1S99,
MJ ty g o d n ik  p o w ieśc io w y

[| “ŹRÓDŁO”. {|
Tygodnik ten  zaw iera 

mi trzy- doborow e powieści M 
M  i nader cenne rozpraw ki, SJy 
[Wj m ające razem  stanow ić |Bj 
jSs księgę 9x12 z końcem roku. 

ijl P ren u m era ta  roczn a  na 
“ŹRÓDŁO” i “K ATOLIK” 
razem  w y n o sić  b ęd z ie . .$2 .00jj 

[Mj P ren u m era ta  na sam  ty -
god n ik  “ŹRÓDŁO”  $1.00^

[ l | P ren u m era ta  na sam  ty -
g o d n ik  “K ATO LIK ”  1.50 A

||j] T ak  pojedynczo ja k  i ,M| 
-♦>> oby-dwa tygodnik i p łatne 
(Wj są  całorocznie lub półro W) 

cznie z góry- za przekazem 
mj pocztow ym  lub czekami ,T|Y 
fil P0(l  adresem  w ydaw cy:

REV. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln Sc First Ars.,

M IL W A U K E E . W ISCONSIN.

W U prasza się więc Sza
lki now nych Czytelników ,aby 
>2% po odebian iu  num eru oka

zowego zaw iadom ili re-

[Wij ty lko  ty m  posyłać będzie- 
IjJJ my, Którzy je  piśmiennie 

lub ustn ie zamówili.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pon op ieką św . T rójcy w  M ilw a u k ee, W is.

Jedyną polsko-katolicką organizacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziuy zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stówa 
rzyszsnie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw 
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjm uje się. Ido-

do towarzystwa alboj

zona pi 
z trzech

do Stow. Po l.  w  A .P5 ■■

na razie. Każ 
lub g r u  p a nowo-

wstępnego. Stówa- \\ 
rzyszenie P. w. 
przyjm uje na człc 
ków od 18go do 50goj 
roku wieku. Ubez-; 
pieczyć s’"ę można j 
według upodobania! 
to jest na $450'.00,l 
$600.00, $750.00 ii 
$900.00 tak, iż może i 
się ubezpieczyć naj-5( 
uboższy i najzarr 
źniejszy. W stępn 
miesięczny podat

łączonej 
dane. 
Ubezpieczony 
Ubezpieczony 
Ubezpieczóny 
U dezpieczony

tabeli P°’5(

Od $450 . Od #600. Od #750 . Od $900 . J
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ST
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T s .77 .38 .86 .49 .95 .60 1.04 .71 18 5
19 .77 .38 .86 .49 .95 .60 1.05 .72 19 J
20 .78 .39 .87 .50 .96 .61 1.00 .73 20 J
21 .78 .39 .88 .51 .97 .62 1.07 .74 21!
22 .79 .40 .89 .52 .98 .63 1.08 .75 22 5
23 .79 .40 .89 . .52 .99 .64 1.09 .76 2 1[
24 .80 .41 90 .53 1.00 .65 1.10 .77 24!
25 .80 .41 .91 .54 1.01 .66 1.11 .78 25!
2(1 ,8i .42 .92 .55 1.02 .67 1.12 .79 26 5
27- .82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.14 .81 27 J
28 .82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.15 .82 28!
29 .83 .44 .94 .57 1.05 .70 1.16 .83 29!
30 .84 .45 .95 .58 1.07 .72 1-18 .85 305
31 .85 .46 .97 .60 1.08 .73 1.20 .87 315
32 .86 .47 .98 .61 1.10 .75 1.22 .89 32!
33 .87 .48 .99 .62 1.12 .77 1.24 .91 33!
34 .88 .49 1.01 .64 1.13 78 1.26 .93 34 5
35 .89 .50 1.02 .65 1.15 .80 1.28 .95 35!
36 .90 .51 1.03 .66 1.17, .82 1.30 .97 36!
37 .91 .52 105 .68 1.18 .83 1.32 .99 37!
38 .92 .53 1.06 - .69 1.20 .85 1.34 1.01 38 \
39 .93 .54 1.07 .70 1.22 .87 1.30 1.03 39 5
40 .94 .55 1.09 .72 1.24 .89 1.38 1.05 40!
4L .95 .56 1.10 .73 1.20 .91 1.41 1.08 4 1 5
42 .97 .08 1.12 .75 1.28 .93 1.44 1.11 42 5
43 .98 .59 1.14 .77 1.30 .95 1.46 1.13 43 5
44 1 .00 .61 1.16 .79 1.33 .98 1.50 1.17 i 4 !
45 1.01 .62 1.18 .81 1.35 1 .00 1.53 1.20 45!
4G 1.03 .64 1.21 .84 1.38 1.03 1.56 1.23 46 5
47 1.04 .65 1.23 .86 1.40 1,00 1.09 1.26 47 5
48 1.06 .67 1.25 .88 1.44 1.09 1.62 1.29 48!
49 1.08 .69 1.27 .90 1.46 1.J1 1.66 1.33 49!
50 1.10 .71 1.30 .93 1.50 1.15 1.70 1.37 50 5

na $450.00. 
na 000.00, 
na 750.00, 
na 900.00,

odbierze
odbierze
odbierze
odbierze

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnych.

D E N 1A ST A  wyjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczriej i najstaran
niej.

N O W E ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świacie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kauczugu f>8 
Cena na złocie $35 

//; W  złotej koronie 
;Zęby w podw ój

nej oprawie

Za zadowolenie gwarantujemy.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

w czasie śmierci jego  żony $150.00 
w czasie śmierci jego żony 200.00 
w czasie śmierci jego żony 250 00 
w czasie Śmierci jego  żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadeh śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem w stą
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczeń; 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zaw ia
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po 
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak  żony jak  męża

Po wszelkie informacye prosimy- zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  G ÓRSKI, 728 7tna av*e., Milwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fan  Czapiewski, prezydent; E m i l  Czarnęaki, v ice-prez.; ly n a c y  
Górski, jen . sekr. Jakól'> D eKezyński, skarbnil:; Franaiszek Koecja, I. ra 
dny; Fremęi&zek JiSse/a, II. radny; F eliks  Skren tny , I I I .  radny; K s .'M a 
ksym ilian  Dorszyński,radcę. duclnw ny; D r. K .  1 Vąnner, lekarz naczelny.

O ZNAJM IENIE.

K o resp o n d en cy j ,  n ie  d r u 
k o w a n y c h  nie zw raca  Reda- 
keya , lecz je  niszczy. O p o 
d aw an ie  zm iany  ad resów  u p r a 
sza się czy te ln ików  zawczasu, 
gdyż z tego  p o w odu  zalega 
z b y t  w iele n um erów  po r ó 
żnych stacyach  pocztow ych.

Po najlepsze i najnowszej mody

FOTOGRAFIEy G*/Y*
yG

.iDŹCIE DO.

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave.

Powieść bez tytułu.
P rzez  J . I. K ra szew sk ieg o .

(C iąg dalszy.)
P o  d ług iem  w a h a n ia ,  po w ielu  nocach bezsen 

nie s traw ionych  na  p o p ra w k a c h  i odczy tyw aniu , 
zasięgnąw szy rad y  przyjació ł,  do k tó re j  n iestety , 
zastosować się nie by ło  podobna , wyszedł S tan is ław  
z p ierw szym  rękop isem  swoim, p rzep isanym  na  
czysto, wziąwszy w  pom oc Szczerbę, szukać  k s ię 
garza, coby go naby ł.

T rz e b a  było  dw óch tak  m łodych głów ja k  jego  i 
p rzy jacie la , żeby n ieznanem u zupełnie, bez p ro tekcy i,  
bez przy jació ł, bez listów rekom endacy jnych , p a r ty j  
i  s tosunków , t a k  po p ro s tu  wyjść z dom u z p a p ie 
rem  zagrezm olonym  pod  pachą, szuka jąc  n ak ładcy !  
A le  akadem ick ie  to  czysto przysłow ie: “ A udaces
fo r tu n a  ju v a t ! ”

Poszli spokojnie ulicą, jak  gdyby szukali 
domu do najęcia, obaj z dobrą nadzieją i wcale 
nie trwożni; a Szczerba, który po przyjacielsku wie
rzył w Stanisława, dodawał mu otuchy.

“ A b JoAe principium ” udali się najprzód po 
kłonić staremu Zawadzkiemu, którego księgarnia 
niegdyś uniwersytecka, pierwsze w opinii wszystkich 
trzymała dotąd miejsce, pomimo współzawodnictwa 
drugiej now-szej. Ale zacny bibliopola nie bardzo 
chci ił spojrzeć na młode pisklę, które mu podawano, 
nie bez przyczyny może obawiając się wpuścić do 
księgarni jednego młokosa, bo za nim drudzyby 
się hurmem cisnęli. Oprócz tego było w charakterze 
zakładu, \U;jego zwyczajach, łożyć tylko na księgi 
uczone, poważne, powolnego, ale pewnego odbytu, 
a drukarnia wciąż była zajęta tłoczeniem dzieł, 
których wielka część wprawdzie poszła na makula 
turę( lecz reszta jakkolw iek się rozprzedała i korzyść 
przyniosła, większą zawsze literaturze : nauce niż 
wydawcy.

—  A le  dajże mi w aćpan  p o k ó j ! rzek ł  starzec 
do  Szczerby  (bo S tan is ław  pozosta ł w  u l icy  z w ie l 

kiego s trachu :)  to  nie m oja  rzecz! G d y b y m  tak ie  
p isem ka  chciał d rukow ać , p a p ie ru b y  mi w kró tce  
z ab rak ło !  Może to być  prześliczne, ale cóż n.l z tego? 
A u to r  nie m a imienia , nie jes t  an i  profesorem , ani 
s ław nym  człowiekiem . R uszaj z Bogiem  do hazar- 
downiejszych.

P on iew aż  ówczesny księgarz  akadem ii  b y ł  o s ta 
tn ią  b rzy tw ą  tonących , nie poszli do niego w p ro s t  
dw aj  m łodzi p ie lg rzym i, a le  po nam yśle  zwrócili 
się jeszcze szczęścia sp róbow ać  u M arcinow skiego , 
k tó ry  w y d a w a ł  “ K n ry e ra  J ńtewskiego, D z ienn ik  W i 
leńsk i” , a n iek iedy  w ażył się i na  pom nie jsze  dziełka. 
T u  je d n a k  do głow y u mu p rzys tąp ić  było  t rudno , 
a po  d ług iem  oczekiw aniu , gdy  przypuszczono 
Szczerbę, p an  M arc inow sk i śmiać m u się począł 
w oczy.

—  A le m  ja  nie k s ięga rz ,  rzek ł  ruszając  r a m io 
nam i. Chcecie d ru k o w a ć  w łasnym  kosztem , dam  
w am  b ibu ły  za p ien iądze  i _ każę  wycisnąć ty le  
egzem plarzy  ile się podoba . Ż ebym  zaś m ia ł  ręk o  
p isy b rać  i jeszcze za nie płacić —  a któż to  co 
podobnego  widział?  k to  to słyszał? N a jz n ak o m its i  
p isarze i k o l la b o ra to ro w ie  D z i e n n i k a  ro b ią  j e 
szcze prezen ty  redak to row i,  jeśli ich prace  umieścić 
r a c z y  i w ydrukow ać .. .  a le  żeby miel. p re tendow ać  
do h o u o r a r y ó w — -cha! cha! cha!

P a n  M arc inow sk i mocno nię począł śmiać, a 
Szczerba przepłoszony u c iek ł  od niego. N ie  by ło  
już  sposobu, poszli oba, a le  z coraz kw aśn ie jszą  
miną, do trzeciego n a k ła lc y .  K s ię g a rn ia  jego  m ie 
ściła się w  gm achu  un iw ersy teck im  na  dole, w dosyć 
c iem nej dziurze, w  k tó re j  zasta li b ib liopo lę  p r a c u 
jącego za k a n to rk iem . P ow ita ł  ich dosyć grzecznie.

—  A !  rękopism  rzek ł  ’ rzuc ił  nań  okiem  roz- 
ta rgn ionem . P an o w ie  chcą d rukow ać?

—  T a k  jest, pan ie !
.—  B ardzo  dobrze. N ap rzó d  po trzeb a  go p rz e d 

staw ić do k o m ite tu  cenzury, po tem  ułożymy, się o 
kosz ta  d ru k u .

—  A le  m ybyśm y  chcieli oddać  ten  rękop ism  
p a n u .

—  J a k  to, na  m ój koszt?

—  T a k  jest.
—  T o  n iep o d o b n a  rzek ł  zw raca jąc  p a p ie ry  n a 

k ła d c a :  p rasy  są zajęte, m asy k s iąg  nau k o w y ch  
z n ich  .wychodzą. Zresztą  l i t e ra tu ra  p ięk n a  nie idzie.

O dw róc ił  się i począł pisać.
U k ło n i l i  się i wyszli.
S tanąw szy  n a  ulicy , spo jrze li  na  siebie i S t a 

n is ław  nie m ówiąc słowa, schow-ał dziecię swe za 
m u n d u r ,  nie m yśląc  już  więcej szczęścia próbow ać.

—  A le  poczekaj-no , to nie kon iec  jeszcze; -wstrzy
m ał  go Szczerba. W iem y  we W iln ie  o dw óch zna 
k o m ity ch  nak ładcach .. .  a M anes i Zym el!

Zym el d ru k o w a ł  wówczas w szystko, co ty lko  
m u się naw inę ło , począwszy od senn ików  i kalen- 
darzów , d o R o lw e s ó w i  n a u k i  o owocach, a rozprze- 
d a w a ł  b ib u łę  sw oję  p u d a m i Z ydkom , k tó rzy  w ó z 
kam i po L i tw ie  i Ż m u jd z i  rozw ozili senn ik i  jego  
i k a le n d a rz e  i powieści t łóm aczone z francusk iego , 
z n iem ieckiego  i rosy jsk iego , zb iory  p ierszydeł, h i 
s to ryą  S y n d b ad a ,  M agiellonę, ks iążk i nabożne na 
w pó ł  z rom ansam i L a fo n ta in ’a i K otzebuego , k tó re  
sk ła d a ły  zbiór p o p u la rn y c h  e dycy j,  rozchodzących  
się za bezcen, ale w  ogrom nej l iczbie  egzem plarzów. 
W y d a w a ł  na  szarej b ibu le , d ru k o w a ł  ćw ieczkam i 
szuw aksem , ale za rab ia ł  na  tem  ogrom nie. Sam  nie 
znał się w cale na niczem, zecerów m ia ł  Zydków , 
k o r re k to ra  Ż y d a ;  a le  że to w a r  jego  b y ł  n iezm iernie 
n isk ie j ceny, a k o n su m p e y a  z każdym  dn iem  rosła, 
o d b y t  nie u s taw ał,  a naw et  się powiększał.

D o Zym ela , w y d aw cy  ka lendarzy , nie t a k  się 
by ło  ła tw o  dostać ;  bo d ru k a rn ia  jego  i sk łady , k tó re  
zarazem  p o lsk ą  i h e b ra js k ą  l i te ra tu rę  w  sobie za
w ie ra ły ,  położone b y ły  wśród b ru d n y ch  ulic  iz rae l
skich , a sam  g ło w a  dom u, u lokow any  na p iętrze  
od ty łu ,  za jm ow ał zaciszny zaką tek , r ą k  żydow skich  
i z a p y ta ń  c iekaw ych , sz turm ow ać by ło  potrzeba. 
W szędzie  k ręc i ła  się czynna ludność  d r u k a rn i ,  k tó ra  
p rzed  zaprow adzen iem  sznellprasy , nad s ta rcz a ła  p o 
śpiechem  tem p e ra m en tu  za powolność narzędzi.

Z w ija li  się Ż y d k i  różnego w zrostu  i k a l ib ru ,  
począw szy  od odartego  tragarza ,  do w y m u sk an eg o  
e legan ta  z p iórem  za uchem, u da jącego  b u ch a lte ra ,

ci z ogrom nym i b a lam i pap ie ru ,  inn i  z p a k a m i  k s ią 
żek, z k o r re k tą ,  z fak tu ra m i.  W ózk i w ę d ro w n y c h  
p rzekupn iów  n a ład o w y w ały  się. w dziedzińcu, zaje 
żdżały i od jeżdżały  i an ibyś  ich m ógł posądzić  
z powierzchowności, że w iozły  oświatę w g łąb  L i tw y  
i Polesia , na Ż m ujdź  i B ia ło ruś . T u  o tw ierano  
sk łady , tam  rozwieszano m o k ry  pap ie r ,  owdzie zszy
w ano  d ru k i ,  op raw ian o  je ,  w iązano.

Sam  Zymel, n iem łody  Ż yd , m orejne, bo  wysoko 
cenił głowę, k tó ra  tym  ogrom nym  zaw iadu jąc  d o 
mem, um ia ła  b ib u łę  l ichą  p rze rab iać  na  pieniądz, 
p op lam iw szy  ją  a r a m e n te m — siedział w  us tronne j  
izbie n a d  w ie lką  księgą  rac h u n k o w ą, w  k tó re j  t a 
jem nicach  za topiony b y ł  g łęboko . U b r a n y  po ży 
dow sku, z czapką  na uszy w sunię tą , w  szerokiem  
spoczyw ając krześle, rozm yśla ł  podobno  nad  tem : 
czy do k a le n d a rz a  dodać anegdoty , k tó re  o szeląg 
czyniły  droższym każdy  egzem plarz , ale w edle  rad y  
w ielu  m ia ły  i p o k u p  powiększyć, lu b  zostawić go 
bez anegdot. D łu g o  n am y śla ł  się i już  zam ierzał 
odrzucić, gdy  pom yślaw szy, że i bez anegdo t,  k tó re  
p ię tnasty  laz  św iatło  dzienne u jrzeć  m iały , w y śm ie 
nicie się ta  edycya obejdzie, g d y  S tan is ław  i Szczerba 
weszli do jego  p racow ni.

S ta ry  Ż y d  podn iósł  głowę, widocznie usiłu jąc  
zawczasu zgadnąć, z czem do niego p rzy b y w a ją ,  ab y  
być panem  położenia. Zym el bow iem  b y ł  po l i ty k  
w ie lk i  i mógł się pochw alić , że m ało  go k to  p o d 
szedł w życiu, chociaż w ęchem  więcej ro b ił  niż 
um ieję tnością  i rozum em .

S k rz y w ił  się trochę , żeby okazać, j a k  m ało ceni 
gości i podrożyć się ze sobą, bo w yrachow ał,  że 
k iedy  przyszli  do niego, to  go p o t iz e b o w a ć  muszą.

—  K ła n ia m !  rzek ł  odpow iada jąc  na p rzyw itan ie  
i w sta ł  pow oli, obie ręce po bokach  za pas założy
wszy, pos tępu jąc  do ś ro d k a  p o k o ju .  A  co panow ie  
sobie życzą?

Szczei b a  w y ją ł  rękop ism .
(Ciąg dalszy nastąpi.)



KATOLIK

Od Towarzystwa Po
mocy Naukowe].
ODEZWA DO RODZICÓW.

Rodacy! Przy rozpoczęciu 
się każdego roku szkolnego 
we wyższych zakładach nau
kowych dochodzi się z łatw o
ścią do spostrzeżenia, że oby
watele innych narodowości 
w k ra ju  tutejszym więcej 
dbają o danie swym dzie
ciom należytego w ykształce
nia aniżeli Polacy. W sto 
sunku do ogólnej liczby 
Poloni w Ameryce zbyt 
mały procent młodzieży naszej 
garnie się do kolegiów, sk u 
tkiem czego ubolewać przy
chodzi, że posiadamy wzglę
dnie mniejszy procent inteli- 
ger.cyi, aniżeli tutejsze społe
czeństwa innonarodowe.

A  jednak tak  być nie po
winno. Zadaniem Rodziców 
jest ułatwiać swym dzieciom 
sposoby utrzymania we wal 
ce o by t wśród warunków, 
w których praca umysłowa 
więcej popłaca, niż praca 
ręczna, w której ludzie nau
k i i miedzy dostają się na 
wyższe szczeble drabiny spo
łecznej, aniżeli odznaczający 
się chociażby największymi 
cnotami ludzie pracujący fi
zycznie.

Zauważyć nadto należy, że 
społeczeństwu polskiemu nie 
poskąpił Pan Bóg talentów, 
dzięki którym młodzież poi 
ska, kształcąca się naukowo, 
wydawała zawsze i wydaje 
dotychczas znaczniejszy poczet 
ludzi, wsławionych pracą 
w różnych gałęziach wiedzy, 
aniżeli młodzież innych n aro 
dowości. Społeczeństwo nasze 
w Europie posiada sławnych 
kapłanów, lekarzów, praw ni
ków, wynalazców, pedagogów, 
literatów  i artystów, dla czego 

. w kraj u tutejszym mielibyśmy 
pod względem umysłowym 
stać niżej, niż stoją Polacy 
w Europie, w stosunku do 
narodów innych?

Tam kształcenie polskiej 
młodzieży natrafia na prze 
szkody ze strony rządów za
borczych, tu taj przeszkody 
takie nie istnieją, jesteśmy 
wolni i nie ma w całym kraju  
tutejszym takiego zakładu 
naukowego, którego wrota nie 
byłyby dla młodzieży naszej 
na rozcież otwarte.

Rodzice! Nie żałujcie wy 
datków na naukę dla waszych 
dzieci, zwłaszcza, jeżeli m ieli
ście sposobność przekonać się, 
że te wasze dzieci posiadają 
chęć i talent do nauki. P :e- 
niądz, na naukę wydany, nie 
bywa kapitałem  straconym, 
gdyż wraca do R o d z i c ó w  
z większym procentem, niż 
przynieść go może jakakol 
wiek inna lokacya kapitału. 
Przekonacie się o tem później 
w starości, gdy wyk*erowani 
za waszem staraniem na ludzi 
synowie wasi składać wam 
będą dowody wdzięczności za 
cześć i poważauie, jakiego 
doznają w społeczeństwie, 
dzięki owocom ich pracy 
umysłowej, a waszej ofiarności.

Zastanawiając się nad kwe- 
styą, do jakich mianowicie' 
wyższych zakładów należy 
w danym razie oddawać mło
dzież w kraju  tutejszym, nie 
należy wątpić na chwilę, że 
dla młodzieży polskiej najod 
powiednicjszymi są zakłady 
polsko-amerykańskie. Z ak ła
dy takie stoją pod względem 
ogólno naukowym nie niżej 
od zakładów pod kierunkiem 
innonarodowców, a posiadają 
nad ńimi tę wyższość, że p ie
lęgnowane w nich są najwyż
sze skarby każdego Polaka, 
a iftia iowicie wiara, rzymsko 
katolicka i ojczysty nasz język 
polski. Tylko z wyższych 
zakładów naukowych polsko

am erykańskich w y c h o d z ą  
w świat wykształceni nauko
wo młodzi obywatele amery
kańscy, którzy równocześnie 
nie przestają być prawymi 
Polakam i i poczuwają się do 
solidarności ze społeczeństwem, 
z którego wyszli, ze społe
czeństwem polskiem.

Jednym  z takich zakładów 
jest niewątpliwie Kolegium 
św. Stanisława K ostki w C hi
cago. Kolegium to znajduje 
się pod kierunkiem  ludzi 
światłych, zdających sobie 
sprawę z istotnych potrzeb i 
obowiązków naszego społe
czeństwa w k ra ju  tutejszym, 
oddanych duszą i ciałem pracy 
w kierunku, w skazanym prz«z 
Kościół i przez prawdziwy 
polsk patryotyzm.

Rodzice! Zastanówcie się 
nad powyższymi słowami, póki 
czas. Nie nadużywajcie w ą 
tłych sił fizycznych waszych 
synów, wyszłych , dopiero co 
ze szkół parafialnych, w tym 
celu, ażeby kosztem ich zdro
wia uzyskać kilkadziesiąt ct. 
tygodniowo. Z łudny to zyssk, 
zwłaszcza jeżeli synowie wasi 
m ają talen t i chęć do nauki. 
Nie m arnujcie, jeżeli możecie, 
tego talentu, lecz posyłajcie 
ich do wyższych zakładów 
naukowych, a przy wyborze 
takich zakładów pamiętajcie, 
że pierwszeństwo należy się 
Kolegium świętego Stanisława 
Kostki w Chicago, lub innemu 
podobnemu zakładowi polsko 
amerykańskiemu.

W imieniu zarządu Tow a
rzystwa Naukowej Pomocy.

W iktor FardońsM ,
K  'arol M achek ,
A ndrzej Kwasigroc/t,
K a ź . N eu m a n , se k c .

143 W . l)ivision str.,
Chicago, 111.

SKUTKI ZAPĘDÓW TERAŹNIEJ
SZEJ ADMINISTRACJI.

W  skutek zapędów teraź
niejszej adm inistracyi w yro
biło się w Furopie przekona
nie o obywatelach Stanów 
Zjednoczonych, że iehkonsty- 
tucya jest obecnie tylko w te 
oryi tematem do deklamacyj 
przedwyborczych, a w istocie 
rzeczy farsą. Dziennik, w y
chodzący w Karlsruhe w Ba- 
deńskiem, nazywa już A m ery
kanów bez Różnicy stronnictw  
imperyalistami, a między re 
publikanam i i demokratami 
nie upatruje już nawet ró 
żnicy oprócz w tem, że demo
kraci powoli, a republikanie 
nagle swe imperyalistyczne 
dążności przeprowadzać będą. 
Czasopismo to porównuje 
Stany Zjedn. z A nglią w o- 
wym czasie, gdy stronnictwo 
liberalne zupełnie usunięto od 
władzy, ponieważ się sprzeci
wiało imperyalizmowi ang. 
rządu.

KOSZTA WYPRAWY ARMII AMERY- 
KAŃSKIEJ DO CHIN.

Koszta, wzrosłe skutkiem 
wyprawy wojsk am erykań
skich do Chin mają wynosić 15 
milionów, spowodowanych wy - 
słaniem okrętów wojennych i 
lądowego wojska do stolicy 
chińskiej na odsiecz zagrożo 
nego posła i zostających pod 
jego pieczą.

Oprócz kosztów transpor- 
tacyi wojska były i koszta za- 
prowiantowania droższe, niżby 
to osiągnąć można było za 
pomocą licytacyi, której nie 
było cza3u rozpisywać na do
stawę rozmaitych artykułów 
żywności. Równie drogo w y
padło utrzymanie wojska 
w Chinach, gdyż wszystko 
musiano sprowadzać z daleka. 
W pobliżu Taku musieli żoł 
nierze budować składy dla 
przechowywania swych zapa
sów amunicyi i żywności.

Takie i tym podobne ra 
chunki będą miały Chiny do 
wyrównania ze wszystkimi 
państwami, jeżeli zechcą swe 
państwo ocalić.

fliejscowe.
OPOZYCYA

prawu drogowemu dla kolei 
w mieście.

Na posiedzeniu komitetu 
kolejowego, odbytem 4. b.in., 
pojawiły się silne protesty 
mieszkańców z ulicy Com- 
merce przeciw udzieleni u p ra 
wa drogowego kolei N orth 
western wzdłuz tejże ulicy.

Przewodniczący komitetu 
zaproponował najpierw  w y
słuchanie zarzutów stron ,p ro
testujących przeciw nadaniu 
rzeczonego praw a drogowego. 
Obecny jednak na posiedze
niu rzecznik kolei St. Paul 
postawił wniosek wprost prze
ciwny motywując, iż wpierw 
należy słyszeć żądanie kolei 
Iiiorthwestern, zanim , można 
wiedzieć przeciw czemu pro- 
testacya skierowana.

Na wniosek radnego Smitha 
wysłuchano następnie n a j
pierw wyjaśniania przedłożo
nego rozporządzenia, wzglę
dem żądanego prawa dro
gowego i uzasadnienia rze
czników, że interes przedsię
biorców miejskich tego w y
maga.

Następnie otrzymał głos 
rzecznik protestujących stron 
i wykazał, iż plany kompanii 
kolejowej są tak  niedokładne 
i nie jasne, że nie można do
kładnie wiedzieć, gdzie, szyny 
pod zamierzoną kolej kłaśćby 
należało. Z tego powodu po 
stawił wniosek, aby się k o 
mitet rady miejskiej na m iej
sce udał i równie na ulicy 
Commerce jak  i na reszcie 
przestrzeni żądanego prawa 
drogowego rzecz tę osobiście 
zbadał.

N iejaki Michał Orth, oby
watel i właściciel realności 
przy wzmiankowane] ulicy, 
oświadczył, że wrazie przy- 
przyjęcia rzeczonego rozpo 
rządzenia byłaby wartość jego 
posiadłości zrujnowana, za co 
musiałby żądać z a p ł a t y .  
W końcu dodał, że przestrzeń, 
o którą się obecnie rozcho
dzi, on właśnie miastu odstą 
pił nie na inny cel, lecz na 
drogę miejską, że zatem w ra 
zie używania tejże przestrzeni 
na cele kolejowe, powinna na- 
powrot wrócić do właściciela. 
Oprócz tego protestował je 
szcze adw okat Stover w imie
niu 18. wardy.

OTYY ARCIE WYSTAWY PRZEMY- 
SŁOWEJ.

W sobotę, 8. września od
bywa się uroczyste otwarcie 
tegorocznej wystawy przem y
słowej Dyrekcya wystawy, 
radni miasta i naczelnicy władz 
podążą pod ćskortą milicyi i 
odgłosie muzyki z hotelu 
Pfistra do gmachu wystawo
wego, iluminowanego 2500 
świateł elektrycznych. W edle 
twierdzenia naczelnego za
rządcy wystawy ma ona prze
wyższać wszystkie z la t DO' 
przednich. Muzyka koncer
towa kapelmistrza i kapitana 
Gwardyi narodowe, Józefa 
Claudera wygrywać będzie 40 
najcelniejszych kawałków a 
mówcy przemawiać będą, aby 
niczego do komfortu nie b ra 
kowało.

Wpisy
do szkoły wyższej pol

skiej trwają od 4go 
do lig o  września 
włącznie.

KONCERT na sali “ Kościuszko” do
wiedzie,

Źe kto zakupi bilet na takowy,
W oczekiwaniu swemsięnie zawiedzie 
Sądząc, że znajdzie wieczorek godowy.

OTWORŻENIE KURSU NAUKI 
W KOLEGIUM MARQUETTE.

Z dniem 4. września, t y 
we wtorek rozpoczęła się nauka 
w kolegium M arąuette w Mil 
waukee. Mający zamiar zgło
szenia się do tego katolickie
go zakładu celem pobierania 
wyższej nauki, powinni się 
zgłaszać najpóźniej w ciągu 
tego tygodnia.

Wysprzedaż latowych ubrań!
Ażeby zrobić miejsce na jesienne 

towary, postanowiłem wysprzedawać 
latowe ubrania po bardzo niskiej 
ceme. Fr. Melin, 454 ul. Mitchell.

Poszukiwauie.
Małgorzata Graniekowna z B or

ków niziańskich w Galicyi poszukuje 
swojej siostry ciotecznej, Franciszki 
Trznadel, z Borków niziańskich 
w Galicyi. która przed dwoma laty 
przybyła do Ameryki.

FR. J. HELLER,
biuro pn. 666 1-sza Ave. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real
ności, wypożycza pieniądze, zabez
piecza od ognia w najlepszych kom
paniach.

Kapelusze.
Najnowszej mody kapelusze można 

dostać u naszego rodaka, F r. Melin, 
454 ul. Mitchell.

SERY A SIÓDMA.

Spńiua Skarb Polski Wzajemne Towa
rzystwo Pożyczkowe i Budowni- 

cze w Milwaukee, Wisconsin.
Spółka ‘^Skarb Polski” co rok 

rozpoczyna nową Seryą, dla jtego 
też uchwaliła Dyrekcya na ostatniem 
posiedzeniu, ażeby rozpocząć Se
ryą 7-mą. Kto ma zamiar przystą
pić i dać się zapisać, to niech się 
zgłosi do sali zwykłych posiedzeń p. 
W . Rakowskiego, róg Burnham i 
3 Ave., w każdy piątek wieczorem 
o 8-mej godzinie.

J a n  Grmein, prez.
F .  H eller , sekr,

Tanie ubrania.
Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 

odrobione i tanio, idź do
W . Zaleskiego, 456 ul. Mitchell.

Krawatki i koszule.
Każdy kupujący krawatkę lub ko

szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr. Melin, 454 ul. Mitchell.

Wyłącznie dla mycli krajanów.
Przez wiele lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju  pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał m: lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. O znaj
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może pdzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja  w przekonaniu, iż wie
lu ludzi może doznać błogich sk u t
ków z je j użycia, postanowiłem po
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość, jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla cierpiących. K ie je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po
ślę mu ten przepis po polsku.

K A RO L JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind.

P o d łu g  
P R A W  N I E M I E C K I C H  "

w yrabiany, j e s t  najlepszym  przeciw ^i p rzec iw ^H fl j

R EU M ATYZM O W I^
Neuralgii, Zaziębieniom, itd.
DRA RICHTERA sławny w lwięcia

“ KOTW ICZNY”  
PAIN E X P E L L E R .

Jed n o  z św iadectw  znanych osobistości:

J  . NewYbrk.dJ8.Crudnla 1897.
Środek lec iczy j a k  Dr.

Richtera KOTWICZNrPAIN EX- 
PELLER.ktdrysp -ało ty ję 
pochlebnych uznari.musi "iż 
wątpienia posiadać uw agi 
godne zalety lecznicze przy  
cie rpI en i ach. na k tć re  j  e s t za  I e cany la

— -niiitiDT «KOMI5AR.2 STAN.2JE0W.
25ct. i  50c t. u  w sz y s tk ic h  ap tek arz ., lub  u 
F . Ad, R ic h ter & Co., 215 P e a rlS t.,M w T o rk .

L36 «  ZŁOTYCH "i MEDALI..
kPolecany przez znakomitych lekarzy. Ak ^^hurtownych i cząstkowych dro wg'istóŵ Duchowieństioo, itd.

Dr. E. J. Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem ‘‘German 
American”

narożnik ul. Reeil i National avcnuc,

z połączeniem telefonicznem .

POLSKI BITTER,
najskuteczniejsze lekarstwo na nie

strawność, brak apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność.

Do nabycia tylko w aptece

MARLEWSKIEGO,
przy Lincoln i 1-szej ave.

Ernst  Krem bs,
APTEKARZ, 

róg 1-ej ave. i Greenfield, 
Milwaukee, Wis.

PIERWSZY WIELKI

KONCERT
 U R Z Ą D Z A ..........

Stowarzyszenie rolaków w Ameryce, j
w sali Kościuszko,

w NIEDZIELĘ, 16go WRZEŚNIA, r.b.j
pod dyrekcyą pana prof. K ujaw skiego z chórem św. Stanisława • 

i całą orkiestrą pod dyrekcyą pana prof. Bacha.

Będzie to więc po pierwszy raz w sali Kościuszko K O N C ER T * 
równający się wszelkim pierwszorzędnym w tutejszym  grodzie. (

Dochód z koncertu przeznaczony na zakupienie piękneo-o nowe - ' 
go SZTA N D A R U  Stowarzyszenia Polaków w Ameryce. &

Wstęp do sali 25c. Rezerwowe krzesło 50c.
Biletów nabyć można we większych ilościach u sekretarza o-en  ̂

Górskiego, 728 7ma ave. zaś członkowie towarzystwa 
nabyć ich mogą u swych kolektorów.

KASA otwarta od w pół do siódmej godziny wieczorem.
Początek koncertu muzyki prof. Bacha w pół do ósmej wieczorem.

Z uszanowaniem

KOMITET URZĄDZAJĄCY.

5 procent
wypożycza pieniądze

JAN S. STR02YK
A J E N T  G EN ER A LN Y " I  N O TA R Y U SZ  PU B LIC ZN Y ’,

576 ul. Mitchell.
Loty na lszej ave, i ul. Garden i Grove 

za $350.00 i wyżej.
Z ab ezp iecza  od og n ia  ty lk o  w  n a jw iększyc  

ko m pan iach . —W y rab ia  k a r ty  o k rę to 
w e ua w szystk ich  lin iach . —W y

sy ła  p ien iądze  do w szystk ich  
części św ia ta  i kole- 

k tu je  sp ad k i zc 
starego 

11: ;u

C., Mil. & S t. Paul Railway
Fam enser Statlon, Fourth W ard Parlcs t«U - 

tfcon* 473. C ity offlon, N *. 409 E a it W aU f 
•trw t, tel*phoa*. 21. a- dally; b, exc«pt Sun* 
tar;o, ixo«pt Saturday; d, «xc«pt Honday; s, Sanday

M IL W A U K B B .

L a  Croase, W lnona , f 
, B tU lw atcr, S t. P a ti i ,<

a n d  M in n ea p o lis  I
“ T h e  P io n e e r  L im ite d ’ ’..
n a  M in n eso ta  Pointa.. 
I o w a  a n d  D a k o t a

P o in ta ..  ..............~~.
W airie  du Chien, Io w a , 

a n d  M in n eso ta  ....
M inerał P o in t  Linę.
Tanesvllle a n d  Rockfori

ianea-rUle an d  R& ekford 
anes-HUe a n d  M a d ia o n . 
anes-riU cand  M ad ison . 
R acine a n d  S o u th w ca t-
e ra  D iviai® n................

C anncil Blnffs, O m ah a  
an d  K a n s a s  C ity .

C h icago  B xpre«s........
C h icago  (p a r lo r  c a r) 
C h icago  (p a r lo r  c a r l ....)....

... {rford 
o rd  
o n .
ton.

3ba/

C h ic ag o  (p a r lo r  c a r) 
C h ic ag o  (p a r lo r  c a r j

Różne drogi prowadzą do Rzymu, 
różne też są środki na wyleczenie się. 
Na reumatyzm i inne bóle nerwowe 
jeden tylko jest środek, słynny w ca
łym świecie “K otw iczny” Pain Ex- 
peller R ichtera, jak to potw ierdzają 
świadectwa całego świata. Cena 
25 i 50 centów.

P O L S K I

kalendarz misyjny
0 0 .  TRAPISTÓW

w Marianlull w Południowej Afryce,
n a ,  r .  1901.

Do nabycia w Milwaukee u Jana 
Kamińskiego, 781 12ta ave.; u St. 
Kamińskiego, 1091 4ta ave. i 723 
13ta ave.; u Kat. Futa, 982 ul. P ratt; 
u E. Paradowskiego, 755 ul. Union; 
u J . Cieszyńskiego, 603 ul. Lincoln 
i Ar. Mroczkowskiego, 780 Lincoln

po cenie 20c na dobro misyi.
Oprócz tego książki do nabożeństwa 

PR Z E W O D N IK  DUCHUYVNY” 
w D etroit, w plebanii parafii św. 
W ojciecha u misyonarza “ Br. Rusti- 
cus H a jd u g a .”

C h ic ag o  (p a r lo r  c a r

C h ic ag o  (p a r lo r  c a r j  .... 
C h icag o  ( p a r lo r  c a r )  .... 
C h icag o  (S n a d a ró n lT )-
M ad io o n  ( r i a  P ra ir io d tt

C hien  D łr ia lo a ) ........... :
h C ad i.o n  ( r ł a  W ater- 

t o w a ) .............................\
)IL •

LEAYE. I ARRITB.
a l2 :3 5 a m  

4 :5 6am  
a l l  :Q5am 

8:50pm  
b !2 :3 5 a m  
b 3:OOpm

3:00pm  
7:40pm  
7 :10am

3:50am  
4 :1 0 a «  
7:OOam 
7:05pai 
3:5 O a ni 
7 :10am  
l:1 0 p m  
7 :10am  
l:1 0 p m  
l:1 0 p m

3:00pm [b  7:15pm  
7 :1 0am lb  lr lO p m  
3:OOpm[b “  ‘ "  
5 :10pta !a

hd 7:40pir. 
b l2 :1 5 p m  

3:30pm  
4:iłOpm- 
?:30i 4,:2&Sita. 
7:16 am 
9: OOam 

a ll:O O am . 
b lA S p m  

4:00pnu 
7:30pm

K a r th e ra  D iT iaion...

3,-OOpm 7:4rOpm 
7:4s5am  5:00pm 
7:35am  
8;4»5pm 
7:10amn

b ll :1 5 « u n  
O 3:OO^m|i 

B.lOpm  
b S ilO pm  
C 7:40pm  

. i l l r O f ia m  
4 :5 6 a m

7:15pm  
9:3 fiam  
7:16pm  
8:40am  
3 :l0 p m  

b ll:O O a m  
b 1:45 pm 
a l2 :3 0 a m  
a ll:O O a m  
b 1:45 pm

a 4 :5 5 om 
a 7:15pm  
a 8:40pm  
a l  l:4 0 p ra  

ll.O O a m  
d 7:10am  
b l :1 0 p w  
b l0 :4 5 a m  
b 3:45pm  
b l(ł;3ft.aiai 
b 7:35pra 
d 7:10am  
b 7:40am 
_  9:33am  
a l  0:53 ara 
b l:1 0 p m  

3;55pra
7 :l5 p m  
7:OSpm 
4 :1 Oam 
7: OOam 
8:40am

jW **k ea h a &  Janes-rille..
U a te r t o w n  &  P o rta ge .
W a te r  ta  w a  &  P o r ta g e . j.. 
O coa om ow ocA eW ’tow a|b  7 :4 5 am lb 
O c o a .,W ta w it ,  P o r ta g e  a l l :05am | b l0 :45am  
O con om ow <*c& W ’tow a|b  l:55pm |b 3:45pm  
O c o n . .W to w n .P a r ta g e jb  6:00pm| a 7:05pm
O c «n . ,W 't o w a , P o r ta g e ja  8 :5 0 p tn [.......... ........
£ recm B ay& lu t*m ed ia te lb  5 :0 5 p m tb l0 :4 0 a m  
M a rą u e tte , H a u gh to n / lb  7 :15am  a 4:OOam 

&  L a k *S u p e r io r  P ta .\ | a l2 :4 0 am lb 7:00nm

Ch). & N orttn sstorn R’y
OflUo 102 WI1 . st_! Stąttoa. Poot o? Wis. IM
*DaUy. łB x .  Ó aa. 
( c x .S » t . * M o n . only .
t& n n d a r  only.

C h ieaga, * a e ł « e ,  K e - . 
n o eh a  u d  W  au kc-<

...........................................

C u dah y 
14 i l  w a

gnd 
u k c e

R aclae. _rauth M_____
S p ćc ia l.^ ..—

Dulutk and Snperlor....
Bt. Paul, Mbmeapoll* 

u d  th *  N o rth w c a t.. .

»ha-.MadlMmkW.

P re e p o rt— ..........—

R ock/ord . JanU T iR e 
an d  B e ło it -----

•6:OOam 
* 7 :lf tam  
17:40am  
BJ)Oani 

#U :O O am
11:45 pm  
*4 :00pm  
*7:16pm

P a n d  4n  L a c , O nhkaah, Keenak, Appi«ton 
an d O recn  B ay __

• l l :3 5 p m  
*3 :35pm  

* l l :2 0 p m  
*7:MOptn 
*7:30pm  

* l0 :3 0 p tn  
ł9 :40am  
*7 :20pm  

*10:2Opm

!4:50am  
6:20am  
0:40am  
t5:20pm  

•K kaO om  
U :5 6 « jh
H :6 0 a m
f9:40am  ł5ń30ptn
M :3 0 a m  ................
f 7 ^ 5 a m  łlO :4 3 a i— 

f iw O Ł a m  t l:35pm  t2:10pm ■
*6rf)Opm

*TO<15frai x 12:45ara

A p p lc to n  o n l y  r i i i  
Hond d u  L a c  & O ahk4als\

Marinette and Menom - 
ince. M ic h ----------------

M a rą u e tte , H o u g h to n , 
ra C a luCaJumet. 

and Iahpa-

A Free Trip to Paris!
Rellable persona of a mechantcal or lnventlve mlnd 

u ^ lrin g  a trip to the P a r i s  E z p o s i t io n ,  wlth good 
aalary and expenBes pmld. should wrtte

T h e  P A T E N T  M C Q R D t  B a l t i m o r e ,  M d .

L a  Cyoase, W in o n a jM ln  
■ cno ta  & Bo, D a k o ta

A shland , R h in c lan d e r, ----------
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ł3 :5 5 p m
*8 :4Q pa

POLSKI SKŁAD W IN I WÓDEK,
oraz wielki zapas WIN MSZALNYCH i familijnych.

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U JA W IA K , trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żoładka.

M T O N I ANDRZEJEW SKI,
723—725 W indlake Avenue, M IL W A U K E E , W IS

ŁADNE LOTY
TANIO NA SPRZEDAŻ!

Pobudujem y także domy dla tych, którzy sobie tego żyoząj 
Loty te n 'e  są położone po za miastem tylko w mieście. Tylko 15 l 
minut przechadzk, 3o największych fabryk i lejarni na południowej i 

|n |  stronie. Kary uliczne blisko dla tych, którzy chcą jechać. Loty I 
te położone są w 12tej i 17tej wardzie przy ulicach Grove, Green- < 
bush, Grant, B ech er^  Pierwszej ave. W szystkie ulice ulepszone, 
kanały, woda, gaz i Mektryczne światło.

T . L. COLEMAN,
Telefon 1256 Main

Pokój 8 l
New Insurance  ̂

Building. - (
(Weźcie elewator.) Róg Broailwaj i Michigan, i

f lO :4 Ś a m
ł3 :5 5 p m

•irTŚam

na:35nm
^20a«

i0 ;1 5 am  <:BOuu Ti&8am 
ff iro o p m  k i  2 :4 5  am  

1 0 :1 5  pmIkSBna 5:T©*m 
10:15pm  
f8 :15am  

ł10:15pm

*7:30pm

*4:45 nm
łl :2 0 p mł&ftOpm

4:55am

•4:45amf4:50pm
Talsdpmfa JS5»i 4fc40pm
*7r05am

*4.5 S am  
•7x05 a *  flOTftOam fâ GOpm łtelOpm

Htoi&tmi4c50pm

Niesłychana taniość! 

FARMY! FARMY!
Jeżeli chcecie dobrą urodzajną farmę 

za małą gotówkę to kupcie

W NOW EJ POLSCE
przy Beaver staoyi, M arinette Co., 
Wis,, od $6.00 do |8 .0 0  dolarów za 
akier na 5 lat w ypłaty po 6 procent.

K olej żelazna Chicago, Milwaukee 
and St. Pani przechodzi przez sam 
środek gruntów.

Mamy dobre drogi, szkoły i ko
ścioły oiaz dwa tartaki.

Roboty można u nas dostać pod 
dostatkiem.

G runt nasz leży przy wielkich 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotówkę. 

Bliższych informacyi udzieli

Teodor Rudziński,
403 ulica Mitchell,

M IL W A U K E E , W ISC O N SIN .

A. GRAY,
ma na składzie najnowsze- mody

buty i trzewiki.
Przyjm uje reperacye.

95(5 Pierwsza ave.

J. J. KIRCHER,
Zabezpieczenie od ognia, Accident Ins 

wypożyczanie pieniędzy.
Pokój 18. New Insurance B uilding. 

Telefon N o. 1542.

Nowe humorystyczne czasopismo z Ii- 
cznyini i pięknymi ilustracyami

“K O I I A R ”
w ychodzi Ig o  i 15go każd eg o  m iesiąca  

pod red ak cy ą  p. S. Z ach ajk iew icza  
w  C hicago .

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a .................... $2.00
P re n u m e ra ta  p ó łro cz n a ........................  1.00

P łacący  całoroczną p re n u m e ra tę  o trzy 
m u ją  na  p rem iu m  “Złotą k sięg ę”.

S. ZACHAJKIEYMICZ,
45 Sloau street, - Chicago, Ili.

£. Brielmaier & Sons,
A R C H IT E K C I

I NADZORCY.

W ykonują plany na kośoioły, szkoły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:

Róg 2-ej i ul. Sliermnn, Milwaukee.

F a b r y k a n o i m e b li  k o śo ie ln y o h , o ł 
ta rzy , a m b o n , i t .  d .


